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L udzkim  sposobem  p rzem aw iam  do słabości ciała w aszego: 
jako  bow iem  u y d a liśc ie  rz łonki w asze na służbę nieczystości 
i n iepraw ości, aby brnąć w n iepraw ość, lak  te raz  w ydajec ie  
członki w asze na służbę sp raw ied liw ości d la uśw ięcenia. Bo 
kiedyście byli n iew oln ikam i grzechu, w olni byliście od służby 
sp raw ied liw ości. 1 cóż za pożytek  m ieliście w ów czas z tych 
rzeczy, k tó rych  Się te raz  w stydzicie? A lbow iem  końcem  ich 
jes t śm ierć . T eraz w szakże uw oln ien i od grzechu i staw szy się 
sługam i Bożymi, m acie sw ój pożytek w uśw ięcen iu , a za cel
— życie w ieczne. A lbow iem  zap ła ty  grzechu  jest śm ierć. A la s 
ka Boża — to żyw ot w ieczny w  C hrystu sie  Jezusie  P an u  n a 
szym.

S trzeżcie się fa łszyw ych p ro roków , k tórzy  dn w as przychodzą 
w  odzieniu ow czym , a w ew n ą trz  są w ilk i d rap ieżne . Po ich 
ow ocach poznacie ich. Czyż zb ie ra ją  z c ie rn ia  w inne jagody, 
albo  z ostu figi. Tak w szelk ie drzew o dobre, owoce dobre ro 

dzi, a złe drzew o, ow oce zle rodzi. Nie m oże drzew o dobre 
złych owoców rodzić ani leż zie drzew o dobrych  ow oców  ro 
dzić. W szelkie drzew o, k tó re  n ic rodzi owocu dobrego, będzie 
w ycięte i w ogień w rzucone. T ak  w ięc po ich ow ocach pozna
cie ich. N ie każdy, k tóry  m i m ów i: P an ie , P an ie  — w ejdzie  do 
k ró lestw a  niebieskiego. A le k to  w ypełn ia  w olę O jca mego, 
k tó ry  jes t w niebiesiech , ten  w ejdzie  do k ró lestw a  niebieskiego.

WYCHOWAWCZA WARTOŚĆ WSTYDLIWOŚCI
N IEDZIELA VII PO Z IELO N YCH  ŚWIĘTACH

W iele jes t sp raw , k tó re  w yw o
łu ją  WT człow ieku uczucie w stydu. 
Uczucie w stydu  w yw ołu je  w ięc 
to w szystko, co poniża jące  i podłe, 
czyli n iem oralne . D latego czło
w iek w stydzi się k łam stw a, oszu
stw a, tchórzostw a, słow em  k ażd e
go czynu n iem oralnego.

K ażdy C 2 y n , k tó ry  naru sza  po
czucie hono ru  rów nież w yw ołu je  
rum ien iec w stydu. D latego w sty 
dzi się człow iek, gdy spo tyka  go 
zniew aga, n ag an a  lub  kara .

Człow iek w iedząc, co go za
w stydza, s ta ra n n ie  un ika  tego 
i s ta ra  się to  ukryć. W ten sposób 
pow sta je  w  człow ieku zdolność 
i skłonność u n ik an ia  i u k azy w a
n ia  tego w szystkiego, co zaw sty 
dza, czyli w stydliw ość. W stydli- 
wość n ie  jes t w ięc jednorazow ym  
odruchem  człow ieka zaw stydzo
nego, ale trw a łą  jego doskonałoś
cią, czyli cnotą.

W stydliw ość stoi n a  straż}’ całej 
naszej m oralności, a p rzede w szy
stk im  strzeże czystości. P rzecież 
w styd liw ość i czystość tak  bardzo  
są  ze sobą złączone, że w yrazu  
w styd liw ość używ am y najczęściej 
w  odn iesien iu  do czystości, a nie-

czysu^c  nazyw am y bezw stydem .
W stydliw ość p łciow a jest z ja 

w isk iem  ogólnoludzkim  O b jaw i
ła  się już u kolebki ludzkości w  
tej chw ili, gdy p ierw si rodzice 
uśw iadom ili sobie, że popełnili 
grzech. „1 o tw orzy ły  się oczy oboj
ga, a gdy poznali, że byli nagim i, 
pow iązali liście figow e i poczynili 
sobie osłony :‘ (Gen. 3. 7).

E tnologow ie tw ierdzą , że z ob 
jaw am i w stydliw ości spo tkać  się 
m ożna w szędzie, naw et w śród 
najdzikszych  ludów . W stydliw ość 
nie je s t w ięc czym ś narzuconym  
człow iekow i przez w ychow anie 
lub  religię, a le  w ystępu je  jako  
zjaw isko  pow szechne, czyli jest 
n a tu ra ln ą  zdolnością człow ieka.

C złow iek w styd liw y  czuw a nad 
tym , by nic n iesk rom nego  nie w y
szło z jego ' w n ę trza  i s ta ran n ie  
u k ry w a  to w szystko, co je s t b a r 
dzo osobiste. C zuw a n ad  każdym  
słow em  i n ie  przepuści przez usta  
nie ty lko  stów  brudnych , ale n a 
w et żadnego słow a dw uznaczne
go. W stydliw ość n ak azu je  w szę
dzie zachow ać się skrom nie i po
w strzy m u je  człow ieka od p rz e 
kroczen ia  g ran ic  przyzw oitości.

W szędzie, a zw łaszcza tam , gdzie 
czystość narażo n a  jes t na  n ie 
bezpieczeństw o, w styd liw ość po 
w strzy m u je  człow ieka od w szel
kich uchybień.

Ze w zględu na w ie lką  w artość 
w ychow aw czą w stydliw ości, czło
w iek w in ien  w  szczególny sposób 
tę cnotę w sobie p ielęgnow ać i 
rozw ijać. Nie chodzi o to, by bvć 
przesadnym , by nie korzystać ze 
słońca, z plaży, kąp ieli, by bać się 
sw ego ciała  i m yśli i w szędzie w ę
szyć grzech. To byłoby jak ieś cho 
rob liw e uczulenie W stydliw ość 
je s t ob jaw em  zdrow ym  i po trzeb 
nym , a le  nie aż do przesady. B y
łoby w ielką n ieroztropnością , gdy
by np. rodzice nie uśw iadam ia li 
w e w łaściw ym  czasie sw oich dzie
ci. Z darza  się jednak , że w stydzą  
się tego tem atu  poruszać i w ła ś
nie w tym  w ypadku  w styd liw ość 
jes t p rzesadna. R ów nież dzieci 
pow inny  m ieć dużo zau fan ia  do 
rodziców . W ówczas, k iedy zagro 
żona zostanie m oralność dobrze 
uk ie ru n k o w an a  w styd liw ość da 
znać o sobie i będzie s trażn iczką  
pięknych w artości życia m łodego 
człow ieka.

B ardzo często spo tykam y się 
z dziw nym  zjaw isk iem  pojm ow n- 
n ia w stydliw ości. O tóż czasem 
m łodzi ludzie  w stydzą  się dobrych 
uczynków  a chełp ią  złym i, kti 
rych n aw e t nie popełnili. To jest 
zły objaw . Czysty, sz lachetny  młi 
dzieniec czy pan ienka , w gronie 
rów ieśn ików  nie chcą się p rzy 
znać, że n ie zasm akow ali jeszczi 
grzechu, bo po p ro s tu  w stydzą sit; 
tego, są innym i niż ich otoczenie 

M usim y z p rzykrością  stw ier 
dzić, że rzadko  dziś spotykam y 
rum ien iec  w stydu na  obliczu m ło
dego czy starszego człow ieka. 
Czyżby zło św ięciło  sw oje  tr iu n .-  
fy? Na pew no nie. Za m ało jednak  
dbam y o to, by w ychow ać mło 
dych ludzi w poczuciu w ielk ie  
godności osobistej, by zw racać 
uw agę na zdrow ą am bicję , by p ie 
lęgnow ać w arto śc i ideologiczn . 
narodow e i relig ijne. B udzić i ro z 
w ijać  p iękne i bogate w arto ś ti. 
k tó re  w  sposób n a tu ra ln y  tkw i;i 
w  człow ieku, to w ażna rola. d!a 
rodziców , w ychow aw ców  i Kos 
Ciola.

ks. Z. M ĘDREK
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NAŁOŻONĄ
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STAROOBRZĘDOWCÓW

Sobór lokalny  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego , k tó 
ry  w dn iach  30 m a ja  — 2 
czerw ca br. ob radow a! w  Za
gorsku  k. M oskw y celem  do
k o n an ia  w yboru  now ego. 14 w 
dzie jach  tego  K ościoła. P a 
tr ia rc h y  (por. poprzedni n u 
m er „R odziny"), zniósł na za
kończen ie  o b rad  k lą tw ę, n a ło 
żoną w  X V II w. n a  s ta ro o b rz ę 
dowców.

D ecyzja ta , p rzy ję ta  jed n o 
m yślnie. p o w ia d a : „K lą tw a  n a 
łożona n a  staroobrzędow ców  
podczas soborów  m osk iew 
skich  w  la tach  1655 i 1667, 
sk ie ro w an a  by ła  w rzeczyw i
stości p rzeciw  n a js ta rszy m  ry 
tom  R osyjskiego K ościoła P ra 
w osław nego1'. W decyzjach  obu 
soborów  z X V II w dopatrzeć  
się m ożna uderzen ia  w opozy
cję. sk ie ro w an ą  przeciw  dzia
łalności N ikona. k tóry  po w y 
borze na  stanow isko  p a tr ia rch y  
w 1G52 r. pod ją ł próbę w p ro 
w adzenia  do K ościoła p ra w o 
sław nego  jedno litego  ry tu .

U czestnicy obecnego  soboru 
w yrazili nadzieję, że wszyscy 
rosyjscy p raw osław n i do jdą do 
jedności, n aw et jeśli p o s łu 
giw ać się będą różnym i ry tam i 
i p rak tykam i.

W  Z w iązku  R adzieckim  żyje 
obecnie ok 3 m ilionów  s ta ro 
obrzędow ców . P rzedstaw icie le

dw óch g ru p  staroobrzędow ców  
w zięły  udział w n iedaw nym  
soborze R osyjskiego K ościo ła 
P raw osław nego.

_________________ ŚWIATOWA

RADA KOŚCIOŁÓW 

APELUJE O POMOC 

DLA PAKISTANU WSCH.

K om isja  Pom ocy M iędzyko
ścielnej, S łu .b y  d la  U chodź
ców i Ś w ia ta  Ś w iatow e] R ady 
K ościołów  zaapelow ała  w po
łow ie czerw ca br. do K ościo
łów członkow skich i o rg an iza 
cji pom ocy o udzie len ie  p o p a r
cia K ościołom  in dy jsk im  w ich 
p racy  d la  uchodźców  w schod- 
n iopak istań sk ich . Z eb rane  p ie 
niądze m a ją  być zuży te  na za
kup  lekarstw , m. in. szczepion
ki przeciw  cholerze d la  m ilio 
ma osób.

A pel ten  jes t odpow iedzią na 
szybko rosnącą liczbę uchodź
ców, k tó ra  w o sta tn ich  tygod
niach  o siągnęła  ponad 4 m ilio 
ny osób o raz  n a  prośbę  o po 
moc w zw alczan iu  cholery, 
k tó rą  indy jsk i m in is te r zd ro 
w ia sk ierow ał do całego św ia 
ta.

POSIEDZENIE

KOMITETU

WYKONAWCZEGO ŚFL

w stępnym  poruszy ł zag ad n ie 
n ia  spo łeczne i polityczne, jak  
i p rob lem y  ekum eniczne  i m i
syjne Dużo uw agi pośw ięci! on 
sp raw ie  zw alczania, rafózmu.

W OSLO

W dniach  7-—15 czerw ca b r 
o b rad o w a ł w O slo (N orw egia) 
K om ite t W ykonaw czy Ś w iato 
w ej F ederacji L u te rań sk ie j, w 
k tó rym  uczestn iczyło  23 człon
ków  z 17 k ra jów . P rezyden t 
Federacji, prof. d r  M ikko Ju - 
va z H elsinek w  p rzem ów ien iu

N a  p ie r w s z y m  p la n ie  od  l e w e j :  a r c y b p  F ila r e t  — m e tr o p o l ita  K ijo w a  
i G a lic j i , e g z a r c h a  U k r a in y , a r c y b p  A le k s y  — m e tr o p o lita  T a llin a  i E s to 
n ii .  Z ty lu  za  F ila r e te m  — z m a r ły  n ie d a w n o  m e tr o p o lita  M o s k w y  1 c a łe j  
R u si K o ś c io ła  S ta r o o b r z ę d o w c ó w  — J o s if ,  Z d ję c ie  w y k o n a n e  p o d c z a s  
K o n fe r e n c j i  P r z e d s ta w ic ie l i  W s z y s tk ic h  R e lig ii w  Z S R R  w s p r a w ie  W s p ó ł
p r a c y  1 P o k o ju  m ie d z y  N a r o d a m i, k tó r a  o b r a d o w a ła  w  Z a g o r s k u  w d n ia c h  

—4 Jlpca 1969 r.

R e in h o ld  N ie b u h r

ZGON WYBITNEGO

__________________ TEOLOGA

AMERYKAŃSKIEGO

Prof. d r  R einhold  N iebuhr, 
jeden  z n a jw yb itn ie jszych  teo 
logów p ro testanck ich  b ieżące
go stu lecia , zm arł 1 czerw ca 
br. w  S tockkb ridge  (M assachu
setts) w  w ieku  79 lat.

R. N iebuh r u rodził się  21 
czerw ca 1892 r. w W righ t City 
(M issouri). Teologię s tud iow ał 
w  S em in ariu m  w St. Louis i na 
U n iw ersy tec ie  w Yale. W la 
tach 1915— 1928 prow adzi!
działalność duszpaste rską  w 
p a ra fii robotn iczej w  D etroit, 
angażu jąc  się m ocno w  dzia ła  
n iu  na  rzecz popraw y  losów 
robotn ików . M in. o rgan izow ał 
zw iązk i zaw odow e.

D ostrzegając  pow ażne z a a n 
gażow anie społeczne N iebuhra , 
U nion T heological Sem inary  w 
N ow ym  Jo rk u  pow oła ło  go w 
1928 r. na stanow isko  profesora 
etyk i społecznej. K a ted ra , w  
k tó re j p racow ał bez p rzerw y  
do 1960 r.. tj. do prze jśc ia  na 
em ery tu rę , nosiła nazw ę k a te 
d ry  „ch rześc ijań stw a  s to sow a
nego".

N ieb u h r uchodził za p ie rw 
szego teologa am erykańsk iego , 
k tó ry  n ie  p roponow ał e u ro p e j
skiej teologii w  am ery k ań sk im  
w ydan iu  an i też n ie dokonał 
syntezy m yśli p ro tes tan ck ie j 
obu kon tynen tów . U dało  m u 
się osiągnąć to, czego n ie  zdo
łali dokonać teologow ie eu ro 
pejscy : pow iązał w ia rę  ch rześ
c ijań ską  z p rob lem am i spo łecz
nym i. Jego  p raca  z 1932 r. 
„M oralny człow iek i n iem o ra l
ne spo łeczeństw o" zapoczątko
w ała  now ą epokę w teologii 
am ery k ań sk ie j.

_____________EKUMENICZNY

__________________ KONGRES

KOŚCIELNY W NRF

W dn iach  3—5 czerw ca br. 
ob radow ał w  A ugsburgu  
p ierw szy  E kum eniczny  K on
gres K ościelny, zorganizow any 
w spólnie przez przedstaw icie li 
K ościoła E w angelick iego  i 
R zym skokatolickiego. S tałym i 
uczestn ikam i obrad , k tó re  to 
czyły się w  k ilku  g rupach  ro 
boczych, było ok. 7500 osób.

U czestnicy K ongresu  w ydali 
n a  zakończen ie  szereg  rezo lu 
cji, w  k tó ry ch  zaję li s tan o w i
sko  w obec ak tu a ln y ch  zagad- 
n ień kościelnych i społecznych. 
..E kum enicznym  zgorszeniem " 
nazw ala  jed n a  z rezo lucji p o 
s taw ę K ościoła R zym skokato 
lickiego, k tó ry  czyni trudności 
przy  zaw ie ran iu  m ałżeństw  
m ieszanych. Je j au to rzy  d o m a
gają  się  zniesien ia  w szelkiej 
d ysk rym inac ji p rzedstaw icie li 
innych  w yznań.

C hociaż p ro g ram  K ongresu  
n ie  p rzew idyw ał w spólnej K o
m unii ś w , to jed n ak  tysiące  
ew angelików  i rzym skokato li- 
ków  p rzystąp iło  razem  do S to 
łu Pańskiego.

W K ongresie w  A ugsburgu  
w zięła  rów nież udział g rupa  
s ta ro k a to lick ich  duchow nych  i 
św ieckich , z b iskupem  J. 
B rinkhuesem . B iskup B rink 
hues odp raw ił 3 czerw ca n ab o 
żeństw o w ieczorne d la  s ta ro 
k a to lików  i ang likanów .

POWOŁANIE 

TEOLOGA 

WĘGIERSKIEGO 

DO GENEWY

T eolog w ęgierski, prof. d r 
G yu la  N agy, pow ołany  został 
na odpow iedzia lne stanow isko  
do genew skiej cen tra li Ś w ia to 
w ej F ed erac ji L u te rań sk ie j. 
P rze jm ie  on tam  od sie rp n ia  
br. k ie row n ic tw o  R e fe ra tu  do 
S p raw  W ykszta łcen ia  W yższe
go i R ozdziału S typendiów .

Prof. Nagy, d r teologii i f ilo 
zofii, je s t od 1950 r. profesorem  
teologii sy s tem atycznej w  A k a
dem ii Teologicznej w  B u d a
peszcie. Od w ielu  la t uczestn i
czy ak ty w n ie  w działalności 
g rupy  roboczej „K ościół a Spo
łeczeństw o" Ś w iatow ej Rady 
K ościołów .

Podczas n iedaw nego  VI 
Z grom adzen ia  O gólnego K on
fe ren c ji K ościołów  E u ro p e j
skich , k tó re  odbyło  się w  N y- 
borgu n a  przełom ie k w ie tn ia  i 
m a ja  br., prof. Nagy w ygłosił 
jeden  z podstaw ow ych  re f e ra 
tów.
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N a  M a z u r a ch  ju ż  .się ru z p o c z ą l s e z o n  
w c z a s o w y .  J a k  z w y k le  d u ż y m  p o w o d z e 
n ie m  c ie s z ą  s ię  w y c ie c z k i  s ta t k ie m . N a  
z d j . : n a  K a n a le  Ł u c z a ń s k im  w  G iż y c k u .

N a  p le n a r n e j  s e s j i  O g ó ln o p o ls k ie g o  K o 
m ite tu  F r o n tu  J e d n o ś c i  N a ro d u  w  d n iu  
11 c z e r w c a  b r. d o k o n a n o  w y b o r u  n o w e g o  
P r e z y d iu m  i S e k r e ta r ia tu . P o n a d to  z w ię k 
s z o n o  w  O g ó ln o p o ls k im  K o m ite c ie  r e 
p r e z e n ta c ję  r o h o tn ik ó w , p r z e d s ta w ic ie l i  
k lu c z o w y c h  z a k ła d ó w  p r a c y  o r a z  p r z o d u 
j ą c y c h  r o b o tn ik ó w , a ta k ż e  k o b ie t  i m ło 
d z ie ż y .  N o w y m  p r z e w o d n ic z ą c y m  O g ó ln o 
p o ls k ie g o  K o m ite tu  F J N  w y b r a n o  b e z p a r 
ty jn e g o  d z ia ła c z a  s p o łe c z n e g o , b o jo w n ik a  
p o ls k ie g o  r u c h u  o p o r u  p r o f . dr J a n u s z a  
G r o s z k o w s k ie g o . P le n u m  p r z y ję ło  r e fe r a t  
c z ło n k a  B iu r a  P o l i t y c z n e g o ,  s e k r e ta r z a  
K C  P Z P R , J ó z e fa  T e jc h m y , w y g ło s z o n y  
n a  s e s j i ,  ja k o  w y t y c z n ą  d z ia ła n ia  d la  
w s z y s t k ic h  1 si] s k u p io n y c h  w e  F r o n c ie  
J e d n o ś c i  N a r o d u .

•
W  d n ia c h  13— 21 c z e r w c a  br. o b c h o d z o n e  b y 
ły  w  c a ły m  k r a ju , a z w ła s z c z a  n a  W y h r z e 
z u , „ D n i M o r za ” . Z te j  o k a z j i E d w a r d  G ie 
r e k  — I s e k r e ta r z  K C  P Z P R  s p o tk a ł s ię  w  
g m a c h u  K o m ite tu  C e n tr a ln e g o  z  p r z e d s ta 
w ic ie la m i g o s p o d a r k i m o r s k ie j  i p r z e k a z a ł  
im  s e r d e c z n e  p o z d r o w ie n ia  o d  k ie r o w n i
c tw a  P a r t ii  i R z ą d u . T e g o r o c z n e  „ D n i M o 
rza"  z a in a u g u r o w a ła  — z o r g a n iz o w a n a  
19 c z e r w c a  w  K o ło b r z e g u  — c e n tr a ln a  
a k a d e m ia  z  u d z ia łe m  p r e m ie r a  P io tr a  J a 
r o s z e w ic z a  i w ic e m a r s z a łk a  S e jm u , A n 
d r z e ja  B e n e s z a . K i lk u d z ie s ię c iu  p r a c o w n i
k ó w  g o s p o d a r k i m o r s k ie j  u d e k o r o w a n y c h  
z o s ta ło  o d z n a c z e n ia m i p a ń s tw o w y m i.

•
W s ie d z ib ie  R a d y  M in is tr ó w  o d b y ła  s ię  
18 c z e r w c a  k r a jo w a  n a r a d a  g o s p o d a r c z a .  
T e m a te m  ob rad  b y ły  p r o b le m y  in w e s t y c j i  
J b u d o w n ic tw a  w la ta c h  1971—75. W n a r a 
d z ie  w z ię li  u d z ia ł c z ło n k o w ie  n a jw y ż s z y c h  
w ła d z  z E d w a r d e m  G le r k ie m  1 P io tr e m  
J a r o s z e w ic z e m . S p o tk a n ie  w  U r z ę d z ie  R a 
d y  M in is tr ó w  z a p o c z ą tk o w a ło  d y s k u s ję  
n a d  g łó w n y m i z a ło ż e n ia m i r o z w o ju  k raju  
w  o b e c n y m  5 -le c iu .

•
W a r s z a w ia c y  p r z e ż y li  o s ta tn io  n ie  lad a  
s e n s a c j ę .  W d r o d z e  p o w r o tn e j  z X X IX  
M ię d z y n a r o d o w e g o  S a lo n u  L o tn ic z e g o  
i  K o s m ic z n e g o  w  P a r y ż u  z a tr z y m a ły  s ię  
n a  lo tn is k u  O k ę c ie  d w a  r a d z ie c k ie  la t a j ą 
c e  o lb r z y m y :  p o n a d d ż w ię k o  w y  s a m o lo t
p a s a ż e r s k i  „ T u -144'* o r a z  n a j w ię k s z y  
t r a n s p o r to w y  ś m ig ło w ie c  ś w ia ta  W -12. 
C z ło n k o w ie  k ie r o w n ic tw a  p a r tii i r z ą d u  
z p r e m ie r e m  P io tr e m  J a r o s z e w ic z e m  z w ie 
d z ili r a d z ie c k ie g o  k o lo s a  p o w ie tr z n e g o .

•
R a d a  M in is tr ó w  p o d ję ła  d e c y z ję  o z r ó w 
n a n iu  u r lo p ó w  w y p o c z y n k o w y c h  d la  in 
w a lid ó w  I  1 Tl g r u p y , w y k o n u ją c y c h  p ra  
c ę  n a k ła d c z ą  z w y m ia r e m  p r a c o w n ic z y c h  
u r lo p ó w  w y p o c z y n k o w y c h  o k r e ś lo n y c h  
u s ta w ą  z d n ia  29 k w ie tn ia  19C9 r . W  p r a k 
t y c e  o z n a c z a  to  p r z e d łu ż e n ie  u r lo p ó w  d la  
t y c h  o s ó b .

•
R ad a  P a ń s t w a  m ia n o w a ła  n o w y c h  a m b a 
s a d o r ó w  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o li t e j  L u d o 
w e j .  S ta n is ła w  K o c io łe k  o tr z y m a ł n o m in a 
c j ę  n a  a m b a sa d o r a  n a d z w y c z a j n e g o  i p e ł 
n o m o c n e g o  P R L  w  K r ó le s tw ie  B e lg ii  i  w  
W ie lk im  K s ię s tw ie  L u k s e m b u r g a . N a to 
m ia s t  J a n u s z  B u r a k le w lc z  z o s ta ł  m ia n o 
w a n y  a m b a sa d o r e m  n a d z w y c z a jn y m  i p e ł 
n o m o c n y m  P R L  w  S o c ja l i s ty c z n e j  F e d e 
r a c y jn e j  R e p u b lic e  J u g o s ła w ii .

W c z e r w c a  b r . o d b y ł  s ię  V I I I  Z ja z d  N ie 
m i e c k i e j  S o c j a l i s t y c z n e j  P a r t ii  J e d n o ś c i  
( S £ D ; .  N o w o  w y b r a n y  K o m i t e t  C e n t r a ln y  
n a  s ta n o w is k o  l  s e k r e t a r z a  p o w o ła ł  p o 
n o w n i e  E r ic h a  H o n e c k e r a .  P r z e w o d n ic z ą 
c y m  S E D  w y b r a n y  z o s ta ł  W a l te r  U l-  
b r ic h t ,  k t ó r y  n a d a l  p e łn i  f u n k c j ę  p r z e 
w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a .  N a  Z je ź d z ić  
z a tw ie r d z o n o  w y t y c z n e  p la n u  r o z w o j u  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  N R D  w  la ta c h  
1971— 75 o ra z  p o d ję to  u c h w a ł ę  a p r o b u ją c ą  
Zinlę p o l i t y c z n ą  i p r a k t y c z n ą  d z ia ła ln o ś c i  
K C .

m
W B u łg a r i i  n a s tą p i ł a  o b n iż k a  c e n  n i e k t ó 
r y c h  t o w a r ó tu. C e n y  n a  a n t y b i o t y k i  i  in n e  
l e k a r s t w a  o b n iż o n o  ś r e d n io  o 25—27%. S t a 
n ia ł y  r ó w n ie ż  a  10— 25% n i e k t ó r e  t k a n i n y  
b a w e łn ia n e ,  z m i e s z a n e  z  w ł ó k n a m i  s z t u c z 
n y m i ,  d ró b  o r a z  s z e r e g  i m p o r to w a n y c h  
a r t y k u ł ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

•
W S ta n a c h  z j e d n o c z o n y c h  w y b u c h ł  o s ta t 
n io  n o w y  s k a n d a l  p o l i t y c z n y .  J e g o  a u to 
r e m  s ta ł  s ię  d z i e n n i k  „ N e w  Y o r k  T i m e s 1 *, 
k t ó r y  o p u b l i k o w a ł  ta j n e  d o k u m e n t y  p a ń 
s tw o w e ,  d o t y c z ą c e  e s h a la c j t  w o j n y  w  
W ie tn a m ie  p r z e z  a d m in i s t r a c j ę  ó w c z e s n e 
g o  p r e z y d e n t a  J o h n s o n a .

•
N ie  u d a ło  s ię  u t r z y m a ć  p r z y  ż y c i u  ż a d n e 
g o  z  d z ie w i ę c i o r a c z k ó w ,  k t ó r e  p r z y s z ł y  nQ 
ś w ia t  w  S y d n e y  ( A u s t r a l ia )  13 c z e r w c a  b r .

W  Z R  A  p r z e b y w a ł  \ r ó l  A r a b i i  S a u d y j 
s k i e j  F a js a l .  R o z m o w y , j a k i e  p r o w a d z i ł  z  
p r e z y d e n t e m  A n w a r e m  S a d a te m  d o t y c z y 
ł y  m .  in . s y tu a c j i  w  J o r d a n i i  o r a z  s p r a w y  
2 W 0 la n ia  s z c z y t u  a r a b s k ie g o .

m
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i  J a p o n ia  z a w a r ł y  p o 
r o z u m ie n ie  w  s p r a w ie  z w r o t u  J a p o ń c z y 
k o m  A r c h i p e la g u  f lin fc m  z  j e g o  n a j w i ę 
k s z ą ,  U czą cą  800 t y s .  m i e s z k a ń c ó w ,  w y s p ą  
D h in a w ą .  O d p o w ie d n i  d o k u m e n t  w  te j  
s p r a w i e  z o s ta ł  p o d p i s a n y  w  c z e r w c u  b r .  
w  T o k io  i  W a s z y n g to n ie .

•
M a n o lis  G le z o s  — a n t y j a s z y s t a  i  d e m o k r a 
t a , b o j o w n i k  g r e c k i e g o  r u c h u  o p o r u  — 
n a  w o ln o ś c i .  W ła d z e  g r e c k i e  u c h y l i ł y  tu o -  
b e c  n ie g o  d o z ó r  p o l i c y j n y .  U w o ln ie n ie  
G le z o s a  n a s tą p i ło  w  w y n i k u  a k c j i  p r o t e s 
t a c y j n e j  p o s t ę p o w y c h  v i/ n a  c a ł y m  i t m e 
c ie ,  k t ó r e  w y s t ę p o w a ł y  p r z e c iw k o  p r z e 
ś la d o w a n io m  g r e c k i c h  d e m o k r a tó w .

•
W  P a r y ż u  o d b y ła  s ię  t r z y d n io w a  s e s ja  
Z g r o m a d z e n ia  U n ii  Z a c h o d n io e u r o p e j s k i e j ,  
o b e j m u j ą c e j  s z e ś ć  k r a jó w .  W s p ó ln e g o  
R y n k u  i  W ie lk ą  B r y t a n ię .  Z g r o m a d z e n ia  
p r z y j ę ł o  r e z o lu c j ę  w  s p r a w i e  r, B e z p i e 
c z e ń s tw a  E u r o p e j s k i e g o  w  s to s u n k a c h  
W s c h ó d - Z a c h ó d R e z o l u c j a  n i e  z a w ie r a  
n o w y c h  e l e m e n tó w ,  ś w ia d c z ą c y c h  o d ą 
ż e n iu  c z ło n k ó w  Z g r o m a d z e n ia  d o  o d p r ę 
ż e n ia  w  E u r o p ie .

W lis to p a d z ie  19«: r. R ad a  B e z p ie c z e ń s tw a  
p o d ję ła  u c h w a łę  p o le c a ją c ą  a g r e s o r o w i  
w y c o f a n ie  s ię  z  z ie m  z a g r a b io n y c h  n a  p o 
z y c j e  sp r z e d  5 c z e r w c a . I z r a e l do  te j p o r y  
u c h w a łę  t ę  ig n o r u je , do  c z e g o  o c z y w iś c ie  
W aln ie  p r z y c z y n ia ją  s ię  p o p a r c ie  1 p o m o c  
ze  s t r o n y  U S A . N a  z d j . : u  g ó r y  — s e k r e 
ta rz  g e n e r a ln y  O r g a n iz a c j i N a r o d ó w  Z je d 
n o c z o n y c h  U T h a n t i p o w o ła n y  p r z e z  n ie 
g o  n a  m e d ia to r a  w  k o n f l ik c ie  b l is k o 
w s c h o d n im  a m b a sa d o r  S z w e c j i  w  M o s k w ie ,  
G u n n a r  J a r r in g . Z d j. d o ln e  — p o s te r u n e k  
o b s e r w a to r ó w  O N Z  n a  lin i i  p r z e r w a n ia  
o g n ia  n ad  K a n a łe m  S u e s k lm .
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POCZDAM 
1945

9 m a ja  1945 roku  w  B erlin ie  zosta ła  podpi
sana  k ap itu lac ja  N iem iec h itle row sk ich . L udz
kość odzyskała  u p ragn iony  pokój. W celu om ó
w ien ia  sp raw  zw iązanych  z zakończeniem  
w ojny  w  E urop ie  w dn iach  od 17.VII—2.V III 
1945 ro k u  na  k on ferenc ji w  P oczdam ie odbyło 
się spo tkan ie  trzech w ie lk ich  m ocarstw .

Zgodnie z p ostanow ien iam i k on ferenc ji j a ł 
tań sk ie j, k o n fe ren c ja  w  P oczdam ie m ia ła  o s ta 
teczn ie  zdecydow ać w  sp raw ie  p ow ro tu  do 
Polski ziem  Z achodnich i Północnych.

N aw iązu jąc  do k o n feren c ji ja łtań sk ie j, k tó 
ra  odby ła  się w  Ja łc ie  n a  K rym ie  w dniach 
4 do 11 lutego 1945 r., zapad ły  doniosłe p o sta 
now ien ia  dotyczące Polski. T rzy  w ie lk ie  m o
ca rs tw a  rep rezen to w an e  przez F.D. R oosew el- 
ta, W.S. C hu rch illa  i J. S ta lin a  postanow iły , 
że u zn a ją  przyszły  polski rząd  jedności n a ro 
dow ej, k tó ry  pow stan ie  na  g runcie  do tychcza
sow ego w arszaw sk iego  R ządu  Tym czasow ego 
R zeczypospolitej, d rogą rozszerzen ia  jego sk ła 
du poprzez przy jęc ie  dem okratycznych  d z ia ła 
czy po litycznych  obozu londyńskiego  z k ra ju  
i em ig racji. O znaczało to, że W ielka B ry tan ia

TAJEMNICA 
PRZEMIANY 
LUDZKIEJ DUSZY

Z w yczajnej, n a tu ra ln e j p rzem iany  m ąk i 
u rob ione j z w odą, z dodatk iem  kw asu , z a 
czynu albo drożdży , uźyl Jezus C hrystus 
jak o  obrazu , p rzyk ładu  tego, co się dzieje 
w  duszy człow ieka pod w pływ em  Bożego 
dzia łan ia .

T ak  jak  sfe rm en to w an a  m ąk a  zam ien ia  
się w  ciasto, z k tórego się w ypieka chleb 
pu lchny , pożyw ny i zdrow y, po trzebny  
chleb  d la  całego ludzkiego społeczeństw a, 
tak  też i w  duszy człow ieka — jednostk i 
i zbiorow ego człow ieka — odbyw a się sto p 
niow o, pow oli duchow a fe rm en tac ja , d u 
chow a p rzem ian a  człow ieka często ob o ję t
nego na w szystko co od Boga pochodzi, 
w now ego człow ieka pełnego  zapału  i e n e r
gii d la  C h rystu sa  i Jego św ię te j sp raw y .

Ju ż  p ie rw si uczniow ie Boskiego M istrza 
zapy tyw ali się Go często ja k ą  nagrodę 
o trzy m ają  za to, że opuścili dom y rodzinne  
i poszli za  N im  i pośw ięcą się d la  te j Jego



i S iany  Zjednoczone, po u tw orzen iu  rządu  
kra jow ego  p rzes tan ą  uznaw ać rząd  em ig racy j
ny w L ondynie. Jednocześn ie  zap ad ła  w Ja łc ie  
u chw ala  o p rzy zn an iu  Polsce „pow ażnego 
przy rostu  tery to ria lnego  na północy i zacho
dzie" kosztem  pokonanych  N iem iec faszystow 
skich. P odstaw ą u regu low an ia  g ran icy  polsko- 
radz ieck ie j będzie L in ia  G ran iczna  w ytyczona 
jeszcze w 1919 r. przez m o carstw a  alianckie .

U chw ały  k o n fe ren c ji ja łtań sk ie j podniosły 
a u to ry te t R ządu  Tym czasow ego. Po  zakończe
n iu  te j doniosłej k on ferenc ji szereg państw  
eu ropejsk ich  ja k  F ran c ja , C zechosłow acja, J u 
gosław ia i W łochy uzna ło  R ząd T ym czasow y 
R zeczypospolitej w W arszaw ie  i naw iązało  
z n im  stosunki dyplom atyczne.

W czerw cu 1945 roku  doszło w M oskw ie do 
porozum ien ia , w  w yn iku  którego u tw orzony  
został Tym c2asow y Rząd Jedności N arodow ej. 
G łów nym  zadaniem  T R JN  na a ren ie  m iędzy
narodow ej sta ło  się uzyskan ie  fo rm alnego  
u znan ia  gran icy  na O drze i Nysie. R ząd ra 
dziecki p rzy rzek ł sw oje poparcie  dla p o stu la 
tów  Polski, o w łączenie  do Polski także W ro
c ław ia  i Szczecina.

W szystkie te  żąd an ia  i po stu la ty  delegacja  
Tym czasow ego R ządu  Jedności N arodow ej 
p rzed staw iła  n a  k o n feren c ji poczdam skiej. 
Je d n a k  p rzedstaw icie le  m ocarstw  zachodnich  
p róbow ali kw estionow ać celow ość tych żądań  
i s ta ra li się zredukow ać ich zasięg. Tylko dzię
ki zdecydow anem u stanow isku  R ządu Je d n o ś

ci N arodow ej, popartego  przez  delegację  ra-T 
dziecką, k o n feren c ja  poczdam ska pod ję ła  je d 
nom yślną uchw ałę  o p rzy zn an iu  Polsce g ran icy  
w zdłuż O dry  i N ysy Ł użyckiej. D la un ikn ięc ia  
ponow nej groźby użycia  ludności n iem ieckiej 
jak o  tzw . V kolum ny, postanow iono  w ysied lić  
ją  z te ry to rió w  Polski, C zechosłow acji i W ę
gier.

R ozw ija jąc  p ostanow ien ia  k o n fe ren c ji ja ł 
tań sk ie j, o likw idacji m ilita ryzm u  i n a c jo n a 
lizm u niem ieckiego, u stalono  dem ilita ry zac ję  
(likw idacja  i n iedopuszczen ie  do ponow nej 
odbudow y sił zb ro jnych), dem onopolizację  
(likw idac ja  w szelk iego rodza ju  m onopoli i d e 
cen tra lizac ji gospodarki) i d enazyfikaeję  
(zniszczenie w szelk ich  stow arzyszeń  i in s ty tu 
cji h itle row sk ich  oraz oddanie  pod sąd prze
stępców  w ojennych), (fot.). N iem cy, jak o  m o
carstw o, zostały  podzielone na  cztery  strefy  
okupacyjne , podległe M iędzynarodow ej R adzie 
K ontro li.

S ep aras ty czn a  po lityka  m ocarstw  zachod
nich  doprow adziła  do zap rzes tan ia  w  1B48 ro 
ku działalności So juszniczej R ady  K on tro li 
N iem iec, rozb icia  cz te rostronnego  system u 
k on tro li N iem iec i do u tw o rzen ia  20.IX.1949 
N iem ieckiej R epub lik i F edera lne j. W odpo
wiedzi na te  decyzje, 7 paźd z ie rn ik a  tegoż ro 
ku, pow stało  pokojow e państw o  — N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna  — k tó ra  p o tw ie r
dziła  uchw ałę  k o n feren c ji poczdam sk ie j w  
sp raw ie  zachodniej g ran icy  P olski w  uk ładz ie

zaw arty m  w  Zgorzelcu 6 czerw ca 1950 roku. 
N ależy nadm ien ić , że w g ru d n iu  1970 ro k u  zo
s ta ł z aw arty  uk ład  z N iem iecką R epub liką  
F ed era ln ą , uzna jący  nasze gran ice  n a  O drze 
i Nysie Ł użyckiej.

N asze g ran ice  n a  w schodzie zostały  u reg u 
low ane 16 s ie rp n ia  1945 r. n a  podstaw ie  u k ła 
du  ze Z w iązk iem  R adzieckim . W ten sposób 
dokonało  się z jednoczen ie  w szystk ich  ziem  
polskich w g ran icach  narodow ych.

JÓ Z E F STEFA N OW ICZ

Jaki
Kościół?

św ię te j spraw y. Rożne daw ał im  odpow ie
dzi. czasem  p rzy rzeka ł Im. że będą p rzy 
w ódcam i narodu  żydow skiego, że będą za
siadać na d w u n astu  sto licach  i b ędą  sądzić 
d w anaście  pokoleń izrae lsk ich , to znow u 
p rzyrzekał, że czeka ich prześladow an ie . 
Ich rodacy w yrzucą  ich z bożnic, pędzić b ę 
dą od m iasta  do m iasta  jako  w yklętych , 
zapow ietrzonych , p iętnem  hańby  naznaczo
nych, a jeśli ich  zab iją , m niem ać będą, że 
czynią posługę Bogu, św ia t się będzie w te 
dy w eselił, w y p łakać  i lam en tow ać b ę 
dziecie, a ie  sm u tek  ich  w radość się obróci, 
bo niebo i z iem ia przem iną, a le  słow a 
C hrystusa  n ie  p rzem iną i K ró lestw o Jego 
m usi za trium fow ać.

Ten trium f zapow iedział Jezu s C hrystus 
zaraz na początku Boskiego sw ego posłan 
n ic tw a, gdy w ypow iedział nad  brzegam i 
m orza G enezaret, na p łaszczyźnie m iędzy 
dw om a góram i, do rzeszy lu d o w ej liczącej 
k ilkanaśc ie  tysięcy m ężów, n iew ias t ] dzle- * 
ci zeb ranych  z różnych stron  G alilei, a n a 
w et S am arii i Ju d e i, w span ia łe , n a jw sp a 
n ia lsze  kazan ie , jak ie  k iedyko lw iek  słyszał 
człow iek na  ziem i.

Z W A  m i ł a  Mr.wnrATfiT.TTOn

ROKITNO
SZLACHECKIE

MAJDAN
LEŚNIOWSKI

W niedzielę d n ia  13 czerw ca br. 
N aczelny B iskup Ju lia n  PĘ K A L A  
w tow arzystw ie  S ek re ta rza  R ady 
K ościoła — ks. m gr W ik to ra  WY- 
SO CZA ŃSK IEGO  odw iedził p a ra 
fię w  R ok itn ie  Szlacheckim , gdzie 
ak tu a ln ie  trw a  budow a kościoła. 
Proboszczem  te j p a ra f ii je s t ks. 
Z bigniew  N A D SK A K U LSK I.

W n iedzielę  d n ia  13 czerw ca b r. 
w  godzinach popołudniow ych N a
czelny B iskup  i S ek re ta rz  R ady 
K ościoła — odw iedzili p a ra f ię  w  
BO LESLA W IU  k. O lkusza. 

A k tua lnym  proboszczem  p a ra fii 
je s t ks. dziekan  T adeusz B A LI
CKI.

W niedzielę  d n ia  13 czerw ca br. 
O rd y n ariu sz  D iecezji W arszaw 
skiej — B iskup T adeusz R. M A 
JE W SK I odw iedził p a ra f ię  w  M aj
dan ie  Leś. i odbył zeb ran ie  z tam 
te jszą  R adą P a ra f ia ln ą  w sp raw ie  
budow y kościoła.
P roboszczem  p a ra fii w M ajdan ie  
Leś. od 3fi la t je s t ks. S tan is ław  
BANASIAK

W HOŁDZIE 
POMORDOWANYM 
W PALMIRACH

W niedzielę dn ia  20 czerw ca br. 
w  X X X I rocznicę egzekucji na 
cm en tarzu  w PA LM IR A C H , gdzie 
zn a jd u ją  się m ogiły p onad  2.200 
PO LA K Ó W  zam ordow anych  przez 
h itle row ców  w  la tach  1939—1943, 
delegacje  W arszaw skiego O ddzia 
łu  Społecznego T ow arzystw a  P o l
skich  K ato lików  oraz dw óch p a 
ra fii w arszaw sk ich , złożyły w ią 
zank i b ia ło -czerw onych  kw iatów .

BOLESŁAW 
K. OLKUSZA



Z POBYTU NA 
LU BELSZCZYŹN IE

W dniu  fi.VI.br. w iern i p a ra 
fii p.w. Św. Izydora w G ród- 
kach  przeżyw ał! radosne  ch w i
le. P rzyby ł tu  Z w ierzchnik  
Kościoła Po lskokatolickiego — 
B iskup N aczelny Ju lia n  P ęk a la  
celem  p rzeprow adzen ia  z R adą 
P a ra f ia ln ą  rozm ów  i zasięgn ię

cia opinii odnośnie p ro je k to 
w anych  w G ródkach in w e s ty 

c ją_____________________________
Zgodnie z dem okratycznym  

u s tro jem K ościoła Po lskohato - 

lickicgo — R ada P a ra f ia ln a  w 
p rz edm iotow ej kw estii m a b ar- 
dzo szerokie u p raw n ien ia . K ie- 
ru je  ona sp raw am i g ospodar
czym i i odpow iada za m a ją tek  
p a ra f ia lny. P odstaw ow e Praw o 

K ościoła w yraźn ie  podkreśla , 
że do zadań  R ady P a ra f ia ln e j 
należy m .in .: k o nserw acja  i re 
m ont kośeioła, p leban ii, b u 
dy n ków  gospodarczych oraz 
opieka nad inw en ta rzem  p a - 

rafii. W izyta B iskupa N aczel- 
n ego w G ródkach  św iadczy 
więc o poszanow aniu  P ra w a  

K ościelnego, o liczeniu się ze 
zdaniem  w iernych .____________

W posiedzeniu  Rady, k tóre  
trw ało  ok  2 godzin u czestn i
czyli tak że : m iejscow y p ro 
boszcz — ks. dziekan  J a n  F ir 
lej, oraz S ek re ta rz  R ady  K oś
cioła. ks. m gr W W ysoczański.
O godz. 11.30 w p ięknym  d rew 
nianym  kościółku — została od
p raw io n a  uroczysta M sza św.

Po M szy św. do liczn ie  zgro
m adzonych w iernych , p rzem ó 
w ił B iskup  N aczelny. W o p a r
ciu o n iedzie lną  perykopę 
ew ange lijną  (Mt. 28, 18, 20) 
zw rócił uw agę w iernych  na 
w łaśc iw ie  po jm ow an ie  dogm a
tu  o Trójcy  Św iętej.

„K ościół nasz  — m ów ił B i
skup  P ę k a la  — naucza, że is t

n ie je  jeden  Bóg, w szechm ogą
cy, S tw órca w szystkiego, k tó ry  
je s t źród łem  życia n ad p rzy ro 
dzonego — celem  w szystk ich  
stw orzeń . P an  Bóg zbaw ia  nas. 
przez zasługi Syna sw ojego 
Jezusa  C h ry stu sa  i uśw ięca 
m ocą D ucha Św iętego. D ogm at
0 T ró jcy  Ś w ię te j jes t w ie lką  
ta jem n icą  w iary . Z P ism a 
Św iętego w iem y, że są trzy  
osoby "B oskie: Bóg O jciec, Syn 
Boży i Duch Św ięty . Z tego n ie  
należy w nioskow ać, że jest 
trzech  Bogów. W ierzym y w 
jednego Boga w  trzech  oso
bach. Tę ta jem n icę  p rz y jm u je 
m y z w ia rą  na  podstaw ie  słów  
Jezusa  C h ry stu sa  i O b jaw ie 
nia. T ró jca  P rzena jśw ię tsza  
stanow i w  naszym  K ościele 
ośrodek  k u ltu  re lig ijnego".

Po zakończeniu  uroczystości 
w kościele B iskup  N aczelny 
pośw ięcił jeszcze sporo czasu 
na  rozm ow ę z w iernym i, k tó 
rzy zgrom adzili się p rzed  k o ś
ciołem . G odny podkreślen ia  
jest fak t, że w iern i p a ra fii -w 
G ródkach  z w ielk im  zrozu
m ien iem  odn ieśli się do  sze re 
gu w ażnych sp raw  kościel
nych. M iędzy innym i zobow ią
zali się do w p łacan ia  po 5 z! 
od osoby na F undusz  So
cja lny  K ościoła.

W iern i podniesien i na duchu
1 zachęceni do o fia rne j p racy , 
w  radosnym  n as tro ju  rozeszli 
się do rodzinnych  dom ów .

P ara f ię  w  G ródkach  należy 
obecnie zaliczyć do n a jb a r 
dziej żyw otnych. P ierw sze  n a 
bożeństw o w  języku  polskim  
na tym  te ren ie  zostało o d p ra 
w ione w  1929 r. p rzy  p row izo
rycznym  o łta rzu  w rem izie  
strażack ie j. Od tej chw ili d a 
tu je  się pow stan ie  parafii. M i
mo przeszkód  ze strony  ów 
czesnych w ładz, w iern i po b u 
dow ali w  G ródkach  ładny  
d rew n ian y  kościół. D obre w ra 
żenie sp raw ia  rów nież a k tu a l
ny w ystró j w n ę trz a  kościoła. 
W ydaje się konieczny jedyn ie

zew nętrzny  rem on t ob iek tu  
oraz  budow a now ej p leban ii.

K ościół i p leb an ia  zlokalizo
w ane są w p iękn ie  położonym  
m iejscu. Posesję  o tacza ją  duże 
drzew a. W okół p leb an ii rośnie 
k ilkanaście  d rzew  ow ocow ych. 
M iejscow y proboszcz i w iern i
— obok innych p lanów  — w i
dzą w najb liższej perspek tyw ie  
n iezbędną p racę  — grodzenie 
cm en tarza .

N ależy zaznaczyć — o czym 
ze sm u tk iem  w sp o m in a ją  w ie r

ni — że szczególnie tru d n y m  
okresem  d la  p a ra fii by ła  o k u 
p ac ja  h itle row ska. W tym  to 
bow iem  czasie N iem cy p rz e 
p row adzili w  G ródkach  m aso
w ą egzekucję, w  k tó re j zginęło 
w ielu naszych w yznaw ców .

W godzinach popo łudn io 
w ych  członkow ie P rezyd ium  
R ady K ościoła w spóln ie  z ks. 
dziekanem  Jan em  F irle jem  
udali się  do p a ra fii p.w . M atk i 
B oskiej A nielsk iej w K osarze-



P a ra f ia  zostaJa zo rgan izow a
n a  w  1930 roku . B ezpośred
n im  pow odem  a zarazem  pod
łożem  do założenia  p a ra f ii n a 
rodow ej w  K osarzew ie  było 
n iezadow olen ie  m iejscow ej 
ludności z rzym skokato lick ie
go proboszcza w  B ychaw ie. 
Początkow o w iern i zb ie ra li się 
n a  m odlitw ę w  bardzo  sk ro m 
nym  d rew n ian y m  kościółku. Z 
b ieg iem  czasu doczekali się 
oni now ego m urow anego  ko
ścioła, k tó ry  ak tu a ln ie  je s t w  
rem oncie. P rzy  kościele pobu
dow ano p leban ię  i dzw onnicę.

P a ra f ia  p rzeżyw ała  w zlo ty  i 
upadk i. T ak  księża, jak  i w ier
n i m usie li znosić w ie le  szykan  
i d rw in  od w yznaw ców  rzym 
skokato lick ich . D zielnym  k się 
żom po lskokato lick im  zaw 
dzięczam y a k tu a ln y  stan  p a ra 
fii.

O becnie w  K osarzew ie fu n 
kcje  d u szp aste rza  pełn i ks. 
proboszcz Je rzy  T a jstra . 
W spólnie z w iernym i w ykonał 
on szereg  p rac , m .in. pokry! 
b lachą  dach  kościoła. W ub. 
roku  zap lanow ano  odbudow ę

kru ch ty . Z grom adzono w tym  
celu m a te ria ł bu d o w lan y : ce
głę, cem ent, w apno, deski i in 
W najb liższych  dn iach  roz 
poczną się p race  przy  odbudo
w ie k ru ch ty  o raz  n ap raw ien iu  
schodów  przy p lebanii. W  d a l
szej kolejności proboszcz p la 
n u je  zbiórkę w śród  w iernych  
n a  zakup  m a te ria łu  p o trzebne
go na  ogrodzenie  cm en tarza  
oraz posesji kościelnej.

T ak  proboszczow i, ja k  i 
w ie rn y m  w  rea lizac ji ich p la 
nów  należy  życzyć dużo sił i 
Bożej pom ocy.

W drodze pow ro tnej do 
W arszaw y odw iedzono rów 
nież p a ra f ię  p.w. W niebow zię
cia N ajśw iętszej M aryi P an n y  
w L ub lin ie  (przy ul. K u n ick ie 
go 7). P roboszcza p a ra f ii ks. 
m gr W. Ć w iekę oraz w iernych  
zasta liśm y  w  kap licy  na n ab o 
żeństw ie  w ieczornym . Po n a 
bożeństw ie ksiądz proboszcz 
podzielił się z gośćmi sw oim i 
osiągnięciam i a jednocześnie i 
k łopotam i.

A k tu a ln ie  w  L ublin ie  trw a  
rozb iórka starego  ob iek tu  sa 

k ralnego. W iern i z b ie ra ją  się 
na  m od litw ę  w now ej kaplicy . 
P rzew id u je  się dobudow ę 
dw óch p ię te r w  nowo w zn ie
sionym  budynku .

M im o chw ilow ych  n iepow o
dzeń oraz ciągle jeszcze odczu
w alnych  po trzeb  w p arafiach , 
c isną się tu  na  usta  znam ienne 
słow a hym nu  z aw arte  w  
p ierw szym  L iście aposto ła  P a 

w ła  do K o ry n tian  „Bogu niech 
będą dzięki za to, że d a ł nam  
odnieść zw ycięstw o przez P a 
n a  naszego Jezu sa  C hrystusa. 
P rzeto  b rac ia  moi na jm ilsi, 
bądźcie w y trw a li n iezachw ia
ni, zajęci zaw sze o fia rn ie  dzie
łem  Pańsk im , pam ię ta jąc , że 
trud  W asz nie pozostaje  d a 
rem ny  w P a n u 1’. (15, 57-58).

Ks. W. W YSOCZAŃSKI

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "
W A R S Z A W A  
UL.  K R E D Y T O W A  A

Z A M Ó W I E N I E
Z am aw iam  (-m y) n as tęp u jące  książki z p rośbą  o przesłan ie  
ich pod m oim  (naszym ) ad resem  za zaliczen iem  pocztow ym :

____ egz. Ks. E. B a lak ie r — S p raw a K ościoła N arodo
wego w Polsce. W arszaw a 1962 r .......................... 30,—

egz. Ks. S. W łodarsk i — H isto ria  P ap ies tw a . 
W arszaw a 1964 r. ■ ,

egz. P ism a BPA FR. H odura  t. 1 i II
W arszaw a 1967 r ............................................

3 5 ,-

6 0 ,-

W Y T N I J

egz. J. Skalsk i — Rzym  a sp raw a  Polska.
W arszaw a 1968 r ..........................................................18.—

egz. Ks. S. W łodarsk i — Siedem  Soborów .
W arszaw a 1969 r ......................................................... 20,—

egz. Ks. S. W łodarski, W. T arn o w sk i — Kościoły
C brześcijań sk ie . W arszaw a 1968 r. . . .  20,—

egz. M. M in ia t — W ierność i K lą tw a.
W arszaw a 1971 r ........................................... ....... 50,—

P rzesyłką  zcboim ązuję(-Tny) się w ykupić  n a ty ch m ias t po je j  
nadejściu.

Im ię i nazw isko , adres zam aw iającego.

U W Y P E Ł Ń  I J W  Y Ś  L I  J



Kościół Joatjarye.

Tyle miał do powiedzenia rzymski historyk*) o  na
szym bliskim sąsiedzie znad Bałtyku, z którym od wie
ków mieliśmy wspólnych wrogów i jednakowe zamiło
wanie do napojów wyskokowych. Należy wątpić czy 
sam dotarł tak daleko na północ. Wiadomości zapewne 
czerpał z trzeciej czy czwartej ręki. Kraina Fennów to 
dzisiejsza FINLANDIA, o której przeciętny Polonus wie 
chyba zresztą niewiele więcej. Początkujący filateliści 
trafiając na znaczki z napisem SUOMI też nie zawsze 
są pewni, gdzie je umiejscowić w klaserze. A suom to 
po fińsku znaczy bagno. Tak po prostu bagno. Jest to 
więc kraina bagien podmokłych sięgających aż tu z sy
beryjskich tundr i jezior. Tych jest chyba najwięcej, bo 
przeszło 60.000 i to na obszarze tylko nieco większym od 
Polski.

Finowie (jest ich około 5 min) należą do wspólnej 
grupy językowej z Estończykami, mieszkającymi na 
płn. wschód od Moskwy, Komu-Permialeami i Węgra
mi. Z tymi ostatnimi mówiąc szczerze dogadać się nie 
bardzo potrafią. Dla reszty Europy, Finlandia do nie
dawna słynęła jako kraina sauny, sisu, Sibeliusa*) i je 
dyne chyba obok Bułgarii i Związku Radzieckiego pań
stwo, gdzie zachowały się pomniki carów Wszechrosji. 
Przestrzegam przed wyciągnięciem zbyt pochopnych 
wniosków, bo równie dobrze mógłby się FIN oburzać 
widząc na cokole kolumny najstarszego w Polsce po
mnika ustawionego na pl. Zamkowym w Warszawie 
przedstawiciela szwedzkiej dynastii Wazów, znienawi-

*) Publiusz Korneliusz Tacyt (55—120) „Germania" XLVI wyd. Brody 1906.
*) Sibelius Jean (1865—1957) wybitny kompozytor muzyki 

opartej o tradycje ludowe i narodowe, symfonie.



Widok śródmieścia Lathi od strony jeziora Vcsijiirvi.

BAŁTYCKIEGO SĄSIADA
„Suionow Sitonskie ludy dalszy ciqg stanowią. Resztq podobni jednem się różnią, że kobieta panuje: tak dalece nie tylko od wolności, lecz 
tez od niewoli, wyrodnymi sq. U Fennów dziwna dzicz, szpetne ubóstwo: ni broni, ni koni, ni domowego ogniska; na karm ziele, na strój 
s ory, leze ziemia. Jedyna w strzałach nadzieja, które, w braku żelaza, kośćmi ostrzq: a tenż łów mężczyzn porówno i kobiety żywi: wszędy bo 
towarzyszą i części łupu zqdajq: i me insze niemowlęciu od dziczyzny albo dżdżów schronisko, jak by w jakowymś gałęzi splocie ukrytym być; 
u wraca młodzmcem, ten starca przytułek. Reszta już bajeczna, że Hellusiowie i Oxioni oblicza ludzkie i twarze, cia ła  i członki zwierzę

ce majq, co ja, jako niewyswiecone, w zawieszeniu zostawię".

Nowe Lathl.

Wieża ciśnień i taras widokowy na Mustankallionmiiki.

d zon ej przez jego naród. Dzisiaj jest krajem dynamicz
nie rozwijającego się przemysłu maszynowego i papier
niczego. Prom „Visby“ zakupiony ostatnio przez Polskę 
 ̂ kursujący na linii Świnoujście—Ystad jest dziełem 

fińskich stoczniowców. Kraj po ogromnych zniszcze
niach ostatniej wojny wkroczył na drogę aktywnej neu
tralności i bliskiej współpracy z sąsiadami.

Poziomem życia i dochodem na jednego mieszkańca 
dogania już pozostałe państwa skandynawskie. Saunie 
i sisu Finowie będą zawsze wierni. Oba te słowa wy
magają bliższego wytłumaczenia. Pierwsze: to rodzaj 
łaźni zbudowanej z sosnowych bali uszczelnionych 
mchem, w której suchym, podgrzanym do temperatury 
nierzadko przekraczającej 100°C powietrzu, człowiek 
wypaca wszystkie troski, zmartwienia i żółć przezna
czoną dla bliźnich. Sauna stoi zwykle nad brzegiem ja
kiegoś jeziora i prosto z niej daje się nurka do lodowa
tej dosłownie wody. Dlatego dosłownie, że zima trwa 
długo, znaczna część kraju leży już za kołem Polar
nym, a każdy przyzwoity FIN zażywa sauny przynaj
mniej raz w tygodniu.

Sisu to cecha charakteru. Wytrwałość odwaga i upór 
w dążeniu do celu, w połączeniu z tężyzną fizyczną 
i hartem ciała, stanowią jedność. Potomkowie plemie
nia rybaków, myśliwych i żołnierzy wszyscy świetnie 
pływają i jeżdżą na nartach. Kobiety, dzieci, starusz
kowie. Urcho Kalewa Kekkonen obecny prezydent tego 
kraju, co roku przypina deski, aby wziąć udział w biegu 
narciarskim, kończąc go zwykle wcale nie na ostatnim 
miejscu. Obraziłby się zapewne, gdyby go ktoś usiłował 
traktować jako niedołężnego staruszka. A skończył lat 
70.

nię i tylko trochę od niej starsze. Liczy już blisko 
100.000 mieszkańców drugie bądź trzecie co do wielko
ści w kraju. Malowniczo rozrzucone po zboczach more
nowych wzgórz Salpausselku, tonące w zieleni parków 
niepostrzeżenie przechodzących w sosnowy las. Prawie 
do samego centrum sięgają odnogi malowniczych jezior 
Vesijarci i Joutjarvi o  brzegach wypełnionych spławio
nymi balami — surowcem dla kombinatu przemysłu 
drzewnego ulokowanego nad samą wodą.

Centrum to KAUPATTORI — Plac Targowy, położo
ny w obniżeniu terenu pomiędzy ceglanym ratuszem, 
dziełem Saarinena, a drewnianym zborem lutarańskim 
z przylegającym doń cmentarzem, na którym pochowa
no blisko tysiąc żołnierzy ostatniej wojny.

Razem z synem Eeros, budowali największe nowo
jorskie drapacze chmur. Dzielą ich cechuje funkcjona
łem  i nowatorstwo konstrukcyjne.

Świątyń, poza wspomnianym zborem jest cztery czy 
pięć. Czyściutkie zadbane jak wszystko w tym kraju.

Przykładem nowoczesnej architektury sakralnej jest 
kościół wzniesiony w 1962 przez Uinto Ojonena Jout- 
jarven Kirkko. Budowniczy korzystał obok tworzyw 
tradycyjnych — kamienia i drzewa, ze szkła i żelaza, 
uzyskując w ten sposób niezwykły efekt plastyczny. 
Prosty namiotowy dach. Surowe, wręcz ubogie wnętrze, 
nawet nie przypomina kośdiołów katolickich. Nad ołta
rzem na gołej białej ścianie rozpięto relief „Golgoty". 
Wycięta palnikiem w metalu tragiczna postać Boga — 
Człowieka upadającego pod ltrzyżem, każe wiernym pa
miętać o iMęce i Zbawieniu, i

W niedzielę centralny plac zastawiają rozbite już

krążowników szos. Handluje się wszystkim. Dywanami, 
kosmetykami, galanterią. Pięknymi wyrobami z kory 
brzozowej i korzeni drzew. JPoczesne miejsce zajmują 
piece używane w saunach-ki uas i wielkie łyżki do po
lewania rozżarzonych kamieni. Ale główną atrakcją są 
prawie identyczne jak na odpuście w Górze Kalwarii 
czy Grójcu gry i loterie towarzyskie. Czarna wygrywa, 
czerwona przegrywa i koło szczęścia toczy się dalej. 
W oświetlonych lampami gazowymi namiotach atmosfe
ra bardziej kameralna i poważniejsza. Tu się gra na 
paczki papierosów i na pieniądze. Przeważnie w „Trzy 
karty“ , ale odchodzi również pokerek i oczko. Co kto 
woli. Dla zgłodniałych duży hangar, w którym stoją 
ławy i długi stół. Restauracja z wyszynkiem. W hanga
rze śpiewa cygańska refrenistka.

Aha, byłbym zapomniał. Kioski z czasopismami. Ta
kie same jak na prawie każdym rogu ulicy. Chyba z kil
kadziesiąt tytułów. Plastykowe okładki mienią się 
wszystkimi kolorami tęczy. ONiLY FOR MEN. Zawar
tość wnętrza reklamują kolorowe zdjęcia rozebranych 
lub prawie rozebranych pań, bo posiadających, np. na
szyjniki, torebki, pantofelki. W środku to samo. Nikt 
prawie nie kupuje. Tygodniami wiszą te same egzem
plarze. Drugi rodzaj wydawnictw to tygodniki satyrycz- 
no-erotyczne. Kapitalne dowcipy rysunkowe. Oczywi
ście raczej powyżej 16 lat. Ale sądzę, że pod względem 
„obrazy moralności publicznej" śmiało mogą z nimi 
konkurować fraszki Reja, Kochanowskiego, że nie 
wspomnę o Sztaudyngerze i piórkowych poemacikach



„Jestem nieszczęśliwym człowiekiem, nie mogę się uczyć, stra

ciłem chęć do życia, wiarę w siebie i do ludzi. Jest mi bardzo 

źle. Powodem tego wszystkiego jest homoseksualizm... Brzydzę 

się sam sobq. Chcę stać się normalnym człowiekiem" (G .)

ta n k a m i. W zajem ne zw ierze
nia, po trzeba  m iłości i ro m a n 
tyczne n as tro je  są n iek iedy  
kanw ą, na k tó re j rozw ija  się 
m iłość lesbijska.

0  podśw iadom a niechęć do św ia
ta m ęskiego. Np. obaw a przed 
spo tkan iem  z m ężczyzną, n ie 
w łaśc iw e w ychow anie przez 
m atkę, k tó ra  w szystk ich  m ęż
czyzn o k reś la ła  jednoznacznie, 
negatyw nie . Z w iązek hom o
seksualny  jest w ów czas form ą 
azylu , ucieczki.

0  p ierw sze sk o ja rzen ia  seksua lne  
w ynik łe  z p rzypadkow ego 
w spółżycia  z osobam i płci 
p rzeciw nej.

#  u jem ne w spółżycie z osobam i 
płci p rzec iw nej; n ieudane  
w spółżycie, opuszczenie, poczu
cie krzyw dy. H om oseksualizm  
jes t w tedy fo rm ą zadośćuczy
n ien ia , podśw iadom ej zem sty 
wobec płci przeciw nej.

#  lęk u m ężczyzn poprzedzający  
k o n tak t z kob ie tam i: lęk przed 
ośm ieszeniem  i poczuciem  m a 
ło w artościow ości.

#  zespól czynników  zew n ę trz 
nych, p rzym usow ych — np. 
w ięzienie. H om oseksualizm  je s t 
tu  czynnością zastępczą.

#  dom inacja  rom an tyzm u w 
usposobieniu , w ygórow ane p o 
trzeby  uczuciow e, n ad m ie rn a  
w rażliw ość, w yrafinow an ie  
sub telności. Tego typu  cechy 
osobow ości w  zetkn ięc iu  z 
tw ardą , m ęską n a tu rą  u lega ją  
w strząsom . W zw iązku lesb ij- 
skim  szuka się  w yższej w za
jem nej w ym iany  uczuć i m yśli.

0  snobizm  n iek tó rych  środow isk.

Tego rodzaju  zw ierzen ia  są  za
zw yczaj anonim ow e. A utorzy t a 
kich  listów  proszą o radę.

Z agadn ien ie  hom oseksualizm u 
nie jes t now e: zjaw isko  to  w ystę 
pow ało od daw na, m nie j lub  b a r
dziej nasilone w e w szystk ich  ep o 
kach.

Coraz częściej jed n ak  te rm in  — 
hom oseksualizm  — p o jaw ia  się na 
lam ach  pism , coraz w ięcej słyszy
m y o nim . W arto  przytoczyć do
k ładne  znaczenie tego te rm inu . 
M ata E ncyklopedia  Pow szechna 
podaje : H om oseksualizm  — (gr.- 
lac.) — jes t to  „zboczenie płciow e 
po legające  na  popędzie sek su a l
nym  do osobników  tej sam ej p łc i : 
w śród m ężczyzn — pederastia , 
w śród kobiet — lesb ijska  m ilość“. 
N azw a „hom oseksualizm "' nie w y 
wodzi się z łacińsk iego  słow o ..ho
m o" (człow iek); jej źródłosłow em  
jest g recki „om oios“ (jednakow y). 
Inne  nazw y stosow ane do o k reś le 
n ia  tego zboczenia to m. in. „u ra  
n ism us“, „hom oerotism us".

Tzw. m iłość lesb ijska  — jak  po 
daje  E ncyklopedia  — jes t hom o
seksualizm em  kobiecym . Z nana 
jest od daw na, jej rodow ód sięga 
do sły n n e j poetki g reck ie j Safony 
(Sappho) — z w yspy Lesbos, S to 
sow ane są  też tak ie  te rm iny  jak 
„ tr ib a d ia “, ,,saph ism us“ .

H om oseksualizm  je s t jednym  z 
najpow szechn iejszych  zakłóceń 
norm alnego  rozw oju  1 u k ie ru n k o 
w an ia  popędu płciowego. Społe
czeństw o nie akcep tu je  ludzi o 
sk łonnościach  hom oseksualnych. 
L udzie ci trak to w an i są zazw yczaj 
pogardliw ie, a  naw et z iron ią . W y
szydzani — s ta ra n n ie  u k ry w ają  
ten  sw ój „nienorm alny*' pociąg do 
osób te j sam ej płci. H om oseksuali
ści p rzew ażn ie  dostrzegają  an o r- 
m alność rozw oju  sw ego popędu. 
P rzy jm u ją  jed n ak  różne postaw y; 
np. poczucie w łasne j n ien o rm aln o 
ści pow oduje  u jednych  — p o d 
św iadom y lęk p rzed  spo łeczeń
stw em  (w łasną rodziną, kolegam i, 
opinią). Inn i rezygnu ją  z w alk i i 
p rzy jm u ją  b ie rn ą  postaw ę. N ie
którzy  u s iłu ją  znaleźć po tw ierdze
nie d la  w y im ag inow anej słusznoś
ci tak iego  popędu w różnego ro 
dzaju  speku lac jach  m yślow ych; 
m ów ią np. o w yższości este tycznej

hom oseksualizm u, o głębi miłości 
i p ano ram ie  p iękna hom oseksua l
nego. Tego rodzaju  próby ra c jo 
nalizac ji sw ego popędu d zia ła ją  
uspokajająco , a n aw et w n iek tó 
rych w ypadkach  po jaw ia  się po 
czucie w yższości w sto su n k u  do 
innych ludzi.

H om oseksualizm  kobiecy jest 
b a rd z ie j o toczony m głą ta jem n icy  
niż męski. W przeciw ieństw ie  do 
hom oseksualizm u m ęskiego nie 
u jaw n ia  się. W gab ine tach  le k a r
skich  rzadko  zgłaszają  się p a 
c jen tk i w celu w yleczenia się z 
tego zboczenia. M a to  u zasadn ie 
nie w w iększej skry tości kobiet i 
w ielk iej trw ałości zw iązków  les- 
bijsk ich . K obiety  w p rzec iw ień 
stw ie  do m ężczyzn — bardzo  
rzadko  zm ien ia ją  sw oje p a rtn e rk i.

J^ k ie  są  przyczyny p o w staw a
n ia  hom oseksualizm u? Is tn ie je  
w iele teorii odnośnie tego zaga
dnien ia . N iek tó re  teo rie  są sobie 
p rzec iw staw ne

N iektórzy  badacze zaszokow ani 
m asow ością z jaw iska  — hom osek
sualizm u usiłu ją  w prow adzić  je  w 
dziedzinę norm y psychoseksual
nej. W pracach  sw ych odw ołują  
się do podobnego z jaw iska  u n ie
k tórych  gatunków  zw ierząt. P o 
ciąg do te j  sam ej płci i n iechęć  do 
płci p rzeciw nej zaobserw ow ano 
np u szczurów , kotów , psów . J e 
dnakże trz eb a  stw ierdzić , że w ży 
ciu zw ierzą t jes t to  p rob lem  b a r 
dzo m arginesow y. W ystępuje 
głów nie w  w aru n k ach  n iew oli — 
sp e łn ia jąc  w ów czas rolę czynno
ści zastępczej.

Inn i badacze w y jaśn ia ją , że ho
m oseksualizm  jes t jed n ą  z faz 
rozw oju  popędu człow ieka. Czło
w iek (wg nich) na pew nvm  e ta 
pie życia (dojrzew ania) jes t b i- 
seksualis tą , dopiero  dalszy okres 
życia u k ie ru n k o w u je  popęd. T ru 
dno się z tym  pogodzić. Dr Zb. L. 
S tarow icz tw ierdzi, że is to tn ie  is t
n ie je  tak i ok res uk ie ru n k o w an ia  
na tę  sam ą  płeć, a le  w sferze 
em ocjonalnej. Je s t to  ok res id en 
ty fikow an ia  się ze sw o ją  płcią, 
uczenia się je j roli, n aśladow an ia  
zachow an ia  tzw . osób znaczących. 
H om oseksualizm  m oże się ty lko 
w tedy rozw inąć, k iedy ta k a  osoba 
znacząca dokona uw iedzenia. W 
la tach  trzydziestych  bieżącego 
s tu lec ia  p o p u la rn a  była teo ria  
dziedziczności hom oseksualnej.

P odk reś lano  tu w y łączny  w pływ  
czynników  dziedzicznych na po
w stan ie  tego zabu rzen ia  popędu  
płciowego. T eo ria  ta  up ad la  p o 
n iew aż stw ierdzono , że osobnicy 
tacy  zazw yczaj n ie  p o d e jm u ją  h e 
tero seksua lnych  stosunków  płcio
w ych i n ie p o siada ją  potom stw a.

P ew na g rupa  badaczy sk łonna 
by ła  n aw et uw ażać hom oseksua
lizm  za jeden  z p rze jaw ów  o rga
nicznego uszkodzenia mózgu a n a 
w et choroby psychicznej. O czy
w iście hom oseksualizm  m oże to
w arzyszyć chorobie psychicznej, 
lecz w ystępu je  także poza nią.

B ardzo cieka-we i rzuca jące  no
we św iatło  na  p rzyczyny p o w sta 
w an ia  hom oseksualizm u są w y n i
ki dośw iadczalnych  badań  p rz e 
prow adzonych  na szczurach przez 
dr G u en te r D ern e ra  — pro feso ra 
U n iw ersy te tu  im . H um bold ta  w 
B erlin ie. Dr D ern e r stw ierdził, że 
hom oseksualizm  je s t chorobą, jak  
każda inna. C horoba ta  pow sta je  
u dziecka Jeszcze w łonie m atk i — 
tj. w czasie życia płodow ego.

U czony n iem iecki ek sp e ry m en 
tow ał na szczurach. W strzykiw ał 
im pew ien  horm on — tes tosteron . 
Je s t to horm on m ęski i o b se rw o 
w ał jego w pływ  na życie sek su a l
n e  zw ierząt. S tw ierdz ił on. iź 
znaczne zm niejszen ie  ilości te s to 
steronu  u szczura — sam ca, 
w kró tce  po przy jśc iu  na św iat, 
pow oduje, że s ta je  się on ..hom o
se k s u a lis tą 1. Szczur tak i z w yg lą 
du jes t sam cem , na tom ias t psy 
ch icznie sta je  się sam icą. I p rze 
ciw nie — jeśli sam iczce szczura, 
w kró tce po urodzen iu , zastrzykn ie  
się m ałą  dozę te s to ste ro n u  — psy 
chicznie stan ie  się ona  sam cem , a 
anatom iczn ie  pozostanie sam icz
ką.

Nie sposób tu w ym ienić w szyst
kich is tn ie jących  teorii odnośnie  
hom oseksualizm u

Przyczyny hom oseksualizm u 
zarów no kobiecego i jak  i m ęsk ie
go są bardzo  różne. O becnie p rzy j
m u je  się n astęp u jące :

%  uw iedzenie przez osobę zn a 
czącą.

0  w rodzone zaburzen ia  h o rm o 
n a ln e  i anatom iczne  np. u k o 
b iet n iedorozw ój narządów  
płciow ych.

#  p rzy jm ow an ie  roli pici od
m iennej w  dziec iństw ie; zm ie
n ia  się w tedy  zachow anie, 
ubiór, sposób bycia.

#  u razy  w yniesione z dom u ro
dzinnego np. b ru ta lność  o jca 
w obec m atki.

%  różnego typu  zabu rzen ia  psy 
chiczne

6  znajom ość z chłopcam i poprze
dza zw ykle p rzy jaźń  z kole-

H om oseksualizm  je s t d e fo rm a
cją  w łaściw ego sensu popędu 
płciow ego, k tó ry  jes t u k ie ru n k o 
w any  na zw iązek hete ro seksua lny  
i p rokreację . N ie s tanow i on n o r 
m alnego rozw oju osobow ości.

L eczenie jest m o ż l i w e  i 
s k u t e c z n e ,  w ym aga jednak  
czasu, tru d u , c ierpliw ości i zau fa 
n ia  do te rap eu ty . W leczeniu s ię 
ga się do przyczyn zaburzen ia , 
op racow uje  s tru k tu rę  potrzeb  
psychicznych „reed u k u je"  osobo
wość.

Leczenie obe jm u je  fa rm ak o  — 
psycho i socjo terap ię .

M AŁGO RZA TA  SUDENIS

O p r a c o w a n o  na  p o d s t a w i e :
„ S v e t "  — B e lg r a d  1963 r. — , ,Z b o c z e 
n ie  c z y  c h o r o b a 4' .
T y g o d n i k  ,.J T D ° r o c z n i k  1970 — a r t y 
k u ł y  Z b . L . S ta r o w ic z a .
T y g o d n ik  ,,1 T D " r o c z n i k  3969 — a r t y 
k u ł y  K . I m ie l l t i s k ie g o .
K . I m ie l iń s k i  — „E r o t y z m ..."  W-u>a
P W N  1970 r.
„ P r o b le m y  r o d 2i n y "  — m a j - c z e r u ń e c  
J97i r.
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12 G RU D N IA  1860 r. w rodzin ie  P io tra  K as
prow icza przyszedł na św ia t jego p ierw orodny  
syn — Jan . Po nim  urodziło  się jeszcze k ilk a - 
naścioro dzieci, z k tó rych  w iększość zm arła  we 
w czesnym  dziec iństw ie. O narodz inach  n a j 
starszego i na js ław n ie jszego  b ra ta  zachow ała 
się re lac ja  jego siostry  — A nny R o liradow ej 
„Trzy dni m ęczyła  się biedna m atka, aż dnia  
trzeciego , za radą baby-znachorki, położono 
chorq na snopie długiego, m e  m łóconego zb o 
ża. A  gdy p rzyszło  na św ia t n iem ow lę  w zięła  
je  na ręce  i po oględzinach n ie zw yk le  w ie l
kiego dziecka  zaw yrokow a ła :

— D ziecko, ja  tego nie doczekam , ale ty  bę
d ziesz w ie lk im  c z ło w iek iem “.

Isk ra  w ielkości rozbłysła w ięc od razu  przy 
narodzinach  poety. S ceneria  zabobonu ludo 
wego doda je  w ydarzen iu  tem u naw et sw o is te 
go uroku. A le p rzepow iedn ia  w ielk iej p rzy 
szłości, jak  się później okazało  całkow icie  t r a f 
na, nie m ogła m ieć n iestety  w pływ u na u ch ro 
n ien ie  znakom itego  n iem ow lęcia  od chorób, na  
k tó re  zapada ło  n ad e r często. M imo, że ch ło 
piec był duży i silny, choroby ow e n a d sz a rp 
nęły  jego organ izm , co zakończyło się o s ta 
tecznie  zapalen iem  płuc. Szczęśliw e w yzd ro 
w ien ie  dziecka nasunę ło  pan i K asprow iczow ej 
pom ysł, by n a js ta rszeg o  syna w ykształcić  na 
księdza. T en  zam iar w p łyną ł decydująco  na 
postaw ę m atk i w obec p ierw orodnego : z w łaś
ciw ą m atkom  in tu ic ją  zaczęła k sz ta łtow ać  je 
go psychikę w k ie ru n k u  najodpow iedn ie jszym . 
Sam a nauczyła  go też czy tać i sam a pom yślała
o posłan iu  go do jednok lasow ej szkoły, p ro w a
dzonej w Szym borzu przez nauczyciela  A n
d rze ja  D ybalskiego. N astępn ie  w stąp ił K asp ro 
w icz do inow rocław sk iego  gim nazjum .

W zaborze p ru sk im  n au k a  w  g im nazjum  
trw a ła  dziesięć lat. O znaczanie k las i rozk ład  
nauk i w ciągu roku  były w ów czas zupełn ie  in 
ne  niż obecnie Po sep tim ie  nastąp iła  seksta  
(szósta), dalej, k w in ta  (piąta) i k w a rta  (czw ar
ta ) ; w k lasach  w yższych te rc ji trzec ie j), se 
kun<lz:c (drugiej) i p rim ie  (pierw szej) nauka 
trw a ła  po dw a iata  — każda z tych k las dz ie
liła  się n a  niższą i w yższą. Z achow ane św ia 
dectw a g im n az ja ln e  K asprow icza  n ie św iadczą 
na jlep ie j o jego postępach  w nauce. P e łno  w 
nich  ocen n iedostatecznych . Część przyczyn, 
coraz gorszych postępów  w nauce n iew ą tp li
wie na tu ry  o rgan iczne j: w cześnie n ad w ątlo n e  
zdrow ie, b rak  odpow iednich  w aru n k ó w  do 
nauk i po lekcjach  — to w szystko m usiało  od
bić się na w yn ikach , uw idocznionych na św ia 
dectw ach .

Tw órczość poetycką rozpoczął bardzo  w cześ
nie i była to  od sam ego początku  tw órczość 
patrio tyczna . zaangażow ana, p ro te s tu jąca  
przeciw  coraz bardz ie j bezw zględnej g e rm an i
zacji. W łaściw y K asprow iczow i duch oporu 
przeciw  p ru sk iem u  uciskow i daw ał o sobie 
znać już od p ierw szych la t nauki w In o w ro c
ław iu  — na co m iała  n iew ątp liw y  w pływ  p a 
n u jąca  tam  pa trio ty czn a  atm osfera , k tó ra  p o r
wać m usia ła  m ałego przybysza szym borsk ie-
go-

/Przeszło s tu le tn ia  niew ola n arodu  polskiego 
znaczyła się trag icznym i k lęskam i zb ro jnych  
zryw ów  w olnościow ych. Już  ns law ie szko l
nej k arm iono  m łodzież polską fałszem  zbhy- 
dzając  h is to rię  Polski i je j ku ltu rę .

W Inow rocław iu  działało  kółko lite rack ie  
„Tom asz Zan‘\  N aw iązan ie  do trad y c ji filo- 
m ackiej i w ybór n a  p a tro n a  p rzy jac ie la  M ic
k iew icza o k reś la ły  c h a ra k te r  ta jn e j o rg an iza 
cji m łodzieżow ej. Do tego kó łka  p rzy jm o w a
no uczniów  w yższych k las g im nazja lnych .

J A N  K A S P R O W IC Z  — m a i. S I. I g n a c y  W itk ie w ic z .

Kółko to  pow stało  w  listopadzie  187H roku, 
a n ied ługo  potem  został jego członkiem  m iody 
K asprow icz. P rzy jęc ie  do ta jn e j o rgan izacji 
stanow iło  w ażne w ydarzen ie  w życiu poety. 
A tm osfera serdeczności i so lid a rn e j w sp ó łp ra
cy w kó łku  p rzyczyniła  się do n aw iązan ia  
bliższych stosunków  z innym i członkam i 
zw iązku. Skończyło się osam otn ien ie  ch łop 
skiego syna. S zczere podejście do każdego, a 
przy tym  słow a uzdolnionego poety  jedna ły  
m u coraz now ych p rzy jac ió ł i sym patyków

W 1879 roku m łody K asprow icz przeżyw a 
sw ój pow ażniejszy  kryzys. Od k ilku  la t p iszą
cy w iersze m arzy ł o w y d rukow an iu  ich w je d 
nym  z czasopism  lite rack ich . U dało  m u się co 
p ra w d a  opub likow ać p j  jednym  w ierszu w 
poznańsk im  ,jL**cn" i w  ..Gońcu
W ielkopolsk im 1', a le  i na  tym  się skończyło. Po 
dziesięciu la tach  nauki w g im nazjum  inow ro 
cław skim  o trzym ał K asprow icz 25 m aja  1880 
roku nakaz  opuszczenia szkoły. Ale już 2 
sierpn ii. tego sam ego roku zasiadł na law ie 
szkolnej, tym  razem  w G im naz jum  M arii 
M agdaleny  w Poznaniu . N ow e środow isko 
w płynęło  n iew ątp liw ie  ko rzystn ie  n a  K asp ro 
w icza jednak  nadzie ja , że ucisk germ an izacy j- 
ny w poznańsk im  będzie  lżejszy — okazała się 
złudna, tak  sam o bow iem  był dokuczliw y jak  
w  m ałym  Inow rocław iu . Jak o  uczeń z am ie j
scowy, mógł zam ieszkać na s tan c ji będącej 
pod ścisłym  nadzorem  szkoły. Z am ieszkał w ięc 
w dom u nauczyciela Schw arza, k tórego znał 
jeszcze z Inow rocław ia . Po pew nym  czasie 
zm ienił s tanc ję , pozosta jąc  jed n ak  nada l pod 
nadzorem  sw ego „op iekuna". M imo dokuczli
w ej „opieki" naw iąza ł K asprow icz bardzo  
szybko k o n tak t ze szkolnym  ta jnym  zw iązkiem  
patrio tycznym . S am okszta łcen ie  w zakresie  
h is to rii i li te ra tu ry  po lsk ie j, dem askow an ie 
fałszów  h istorycznych  w podręczn ikach  szk o l
nych  łączyło się w  p racy  zw iązkow ej z za jm o
w aniem  odpow iedn ie j postaw y w obec zab o r
ców W pracy te j K asprow icz okazał się b a r 
dzo pożyteczny. Jed n ak że  szczęście n ie  dop i

sało  m u j w Poznaniu , sko ro  po trzech  sem e
s trach  nauki w G im nazjum  M arii M agdaleny  
nie o trzy m ał p rom ocji. O stateczn ie  opuścił 
g im naz jum  poznańsk ie  po d łu go trw ałe j i w y 
czerpu jące j chorobie. Pow rócił do Szym borza. 
W lecie 1881 roku zosta ł zaangażow any  jako  
ko rep e ty to r do bogatego dw oru  ziem iańskiego 
w  zaborze rosyjskim . W Sosnow ej Woli pod 
W łocław kiem  spędził la to  ucząc dw óch m ło
dych L niskich . O jciec uczniów  często o pow ia
dał o pow stan iu  styczniow ym , zaś w pobliżu 
Nowej Wsi znajdow ał się zbiorow y grób po
ległych pow stańców  w 1863 r. Pobudziło  to 
pa trio ty czn ą  w yobraźn ię  K asprow icza  i na 
prośbę jego urządzono w ycieczkę do te j m ogi
ły. W sercu  g u w ern e ra  zza prusk iego  kordonu  
odezw ały  się siln ie  uczucia patrio tyczne , k tó 
rym  dal w yraz  w  w ierszu  do B ogarodzicy. 
Epizod gu w ern ersk i należący do jaśn iejszych  
w życiu K asprow icza, n ie  trw a ł jed n ak  długo.

We w rześn iu  1881 roku  p rzy ję to  do k ró le w 
skiego kato lick iego  g im naz jum  w O polu. G im  
naz jum  było niem ieckie, bow iem  P rusacy  cały 
Ś ląsk trak to w a li jak o  poniem iecki, jed n ak  
rzeczyw istość była taka , że pod c ien iu tk ą  w a r
stw ą niem czyzny szerokim  nu rtem  płynęło  ży 
cie polskiego ludu, k tó ry  przez ca łe  stu lec ia  
opiera! się sku teczn ie  germ an izacji. T raged ię  
ludu śląskiego K asprow icz zrozum iał w k ró t
k im  czasie. T u ta j rów nież został członkiem  
ta jnego  polskiego kó łka literack iego . Polskość 
sw oją m an ifestow ał zupełn ie  jaw nie, szerząc 
poczucie narodow e w śród  Ś lązaków . M iejsco
we w ładze szkolne szybko  zorien tow ały  się w 
sy tuacji. Los „niebezpiecznego" k rzew iciela  
polskości został p rzesądzony. Z końcem  g ru 
dn ia  1881 roku  Łostal K asprow icz usunięty  
z g im nazjum  opolskiego. K olejnym  etapem  
dalszego ub iegan ia  się o m a tu rę  s ta ł się  R ac i
bórz. P rzy k re  dośw iadczen ie  w O polu nie zn ie 
chęciło  go do m an ifestow an ia  uczuć p a tr io 
tycznych. W ręcz przeciw nie  — jak  p rzysta ło  
na syna  prześladow anego  n a ro d u  — św iado
mie k o n tynuow ał w alkę z ba rb a rzy ń sk im  sy 
stem em  prusk iego  szkolnictw a.

N a początku  1882 roku  znów ponow ił próby 
dostan ia  się ze sw ym i w ierszam i na łam y ja 
kiegoś pow ażnego czasopism a literack iego . P a 
m ię ta jąc  dośw iadczen ie  z p ism am i w ielkopol- 
skim i w roku  1878, n ie  zw racał się bezpośre
dnio do redakc ji czasopism , lecz w ystąp i! o 
p ro tekcję  do nestora  p isarzy  polskich  — Jó ze 
fa Ignacego K raszew skiego  Dzięki tem u w ie r
sze jego zostały  w y d rukow ane  w  tygodniku  
„K Josy‘\ G łodującego  ucznia fak t ten  napełn ił 
n iem ałą  o tuchą , co nie było  bez znaczenia w o
bec b lisk ie j m atu ry , k tó ra  bardzo go ab so rb o 
w ała Jednocześn ie  nie byłby sobą m łody K as
prow icz, gdyby się w yrzek ł „ag itac ji an ty n ie - 
m ieck iej". T ak w ięc i w R aciborzu  n ie  obeszło 
się, jak  w szędzie, bez incydentu . Za zn iew aże
n ie  nauczyciela  K asprow icz o trzy m ał czw arty  
już nakaz  opuszczen ia  szkoły.

M im o pew nego za tuszow an ia  sp raw y  poło
żenie K asprow icza było bard™  ciężkie. Z 
chłopsk im  uporem  dążył do m atu ry . Poniew aż 
na Ś ląsku  był „spalony" w rócił do W ielkopol
ski, gdzie dzięki pom ocy d o k to ra  W ituskiego, 
w 1883 r. zasiad ł ponow nie Tia law ie  szkolnej. 
Tym razem  d o b rn ą ł do egzam inów  m a tu ra l
nych bez żadnych  przeszkód. Egzam iny roz
poczęły się w  styczn iu  1884 roku, trw a ły  k ilka 
m iesięcy.

Po cz te rn astu  la tach  n au k i o trzy m ał K as
prow icz u p ragn ione  św iadectw o  dojrzałośc i.

M O N IK A  HELO
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D zieje w ysoko rozw in ię tych  
k u ltu r  In d ian , kw itn ący ch  na 
długo p rzed  p rzybyciem  
p ierw szych  h iszpańsk ich  k o n k 
w istadorów , nad a l budzą b a r 
dzo szerokie  za in te resow an ie .
0  ile je d n a k  znajdz iem y w ie 
le k siążek  dotyczących Inków
1 A zteków  (np. m . in. „B ib lio 
tek a  P ro b lem ó w ” w ydala: 
R. C. V aillan t: „A ztekow ie z 
M eksyku” i S. H uber „ P a ń 
stw o  Inków ") o ty le  b ra k  w  l i 
te ra tu rz e  w y d aw n ic tw  o m a
w ia jących  k u ltu rę  M ajów , 
uw ażaną  przecież za n a jw ię k 
sze osiągn ięcie  ludów  N ow e
go Ś w iata .

Ś w iatow ym  au to ry te tem  w 
dziedzinie k u ltu ry  M ajów  je s t 
am ery k ań sk i archeolog, Ch. 
G allenkam pa. P ra c e  jego o 
M ajach  tłum aczone są  na ró ż 
ne  języki i s tanow ią  n a jp e ł
niejszy  m a te ria ł źródłow y.

T ym  czym d la  k u ltu ry  
eu rope jsk ie j byli G recy, tym  
by li M ajow ie dla k u ltu ry
d aw nej A m eryki. W tej zb ież
ności na  szczególną uw agę za
s ługu je  id en tyczna  jak  u G re 
ków  p ostaw a życiow a zb li
żona do ideału  „złotego
środka" —  sprzeczna 
w szystk ich  co n ieu p o rząd k o 
w ane, n ieposłuszne p raw om  
rozum u, gw ałtow ne  i n ie- 
u m iarkow ane .

Do dziś zagadką pozostaje,
dlaczego M ajow ie porzucili
bogate  m ia s ta  i te ren y  dzis ie j
szego H ondurasu  i G w atem ali 
w yru sza jąc  na  północ, gdzie 
n a  pó łw yspie  Ju k a ta n  założyli 
now e m iasta  — p ań stw a . N ie
liczni pozostali w  G w atem ali, 
H ondu rasie  i C hipas zostali 
zepchnięci przez now ych 
osiedleńców  p raw ie  do ro li 
n iew oln ików . M im o w ielu  ob 
szernych  p rac  Ch. G a llen k a m 
pa, dzieje  M ajów  do dziś p e ł
ne są ta jem n iczych , n ieroz
w iązanych  zagadek.

Od przeszło  s tu  la t  a rch eo 
logów , h is to ryków , badaczy  
k u ltu ry  i podróżników  in t ry 
gow ały im po n u jące  ru in y  
m iast M ajów .

W czasach gdy C ezar p o d b i
ja ł b a rb a rzy ń sk ie  p lem iona 
zam ieszku jące  k o n ty n en ta ln ą  
część E uropy , w  re jo n ach  
A m eryki Ś rodkow ej w znosiły  
się o lśn iew ające  a rc h ite k tu rą  
św ią tyn ie  i ośrodki obrzędo
w e. W epoce ren esan su  n a s tą 
p iła  zag łada  w szystk ich  k u l
tu r  A m eryk i Ś rodkow ej — 
oprócz o sta tn ie j — M ajów  w 
T on ich titlan .

M iędzy X a X III  w ie 

k iem  n astąp ił p rzypuszczaln ie  
szczytow y m om en t rozkw itu
k u ltu ry  M ajów . N iem al ró w 
nocześnie pow stało  w iele
w span ia łych  m ia s t i o środ
ków  obrzędow ych w zo row a
nych na pozostaw ionych  w
G w atem ali i H ondurasie .
N ajw iększe  z n ich  to:
U x m a l ,  K a b a h ,  S a i l ,
L a b n a ,  I z a m a l  i C h i 
c h  e n 11 a. W edług s ta ry ch
w zorów  k ap łan i objęli w ła 
dzę, P ań s tw o  M ajów  staw ało  
się coraz bogatsze i św ie t
n iejsze. A rch itek tu ra , k u ltu -  
Ta, sz tuka  osiągały  w yżyny. 
T ak  było  do trag icznego  m a r
ca 1517 roku , k iedy  to p ie rw 
szy h iszp ań sk i o k rę t z k a p i
tan em  C ordobą zbliżył się do 
północnych  w ybrzeży  J u k a -  
tan u .

N a w id o k  n ie z w y k łe g o  b o g a c tw a  
i  p ię k n a  m ia s t  M a jó w  o g a r n ę ła  
h is z p a ń s k ic h  k o n k w is t a d o r ó w  ż ą 
d za  z ło ta . T u  n a r e s z c ie  s p e łn ić  s ię  
m o g ły  ic h  m a r z e n ia  o  le g e n d a r 
n y m  E l D o r a d o :  „ g d z ie  p ia s e k
u s ia n y  j e s t  k le jn o ta m i,  a g r u d k i  
z ło ta  w ie lk o ś c i  p ta s ic h  ja j  w y ła 
w ia  s ię  s ie c ia m i z r z e k i’'. L e ż a ł  
p r z e d  n im i ś w ia t  k u s z ą c y  n ie w y 
o b r a ż a ln y m  b o g a c tw e m . D r ę c z y ło  
Ich  p o d w ó j n e  p r a g n ie n ie  — ja k  
n a jb a r d z ie j  w z b o g a c ić  s ię  łu p a m i  
i j e d n o c z e ś n ie  s z e r z y ć  z a s a d y  s w e j  
w ia r y .  R o z p o c z ę ła  s 'S  d łu g o tr w a ła  
t r a g e d ia  p o d b o ju .

Z h is t o r i i  p o d b o ju  M a jó w  p r z e z  
h is z p a ń s k ic h  k o n k w is ta d o r ó w  na  
s z c z e g ó ln a  u w a g ę  z a s łu g u j e  p o s ta ć  
f r a n c is z k a ń s k ie g o  m n ic h a , D ie g o  
d e  L o n d a . P r z y b y ł  o n  d o  J u k a t a -  
n u  b y  s łu ż y ć  w  k la s z t o r z e  w  
I z a m a l. D u c h  in k w iz y c j i  p r z y 
ś w ie c a ł  j e g o  d z ia ła n io m  O d k r y ł  
o n  w  M a n i b ib l io t e k ę  z ło ż o n a  z 
k s ią g  n a p is a n y c h  p r z e z  k a p ła n ó w  
M a jó w . U w a ż a ją c  te  k s i ę g i  za  
ź r ó d ło  p o g a ń s k ie g o  u p o r u , s p a l i ł  
j e .  S tą d  z  b o g a te j  l i t e r a t u r y  M a 
j ó w  z a c h o w a ły  s ię  t y lk o  tr z y  k o 
d e k s y :  j e d e n  z  n ic h  z a w ie r a  g łó w 
n e  o b lic z e n ia  a s tr o n o m ic z n e .

Do n iebyw ałych  ciekaw o
s te k  należy  k o n fe ren c ja  a s tro 
nom iczna, k tó ra  odbyła się w 
545 ro k u  now ej ery, w  C o- 
poin, d la  uzgodn ien ia  d a t k a 
lendarzow ych .

O bliczenia k a len d a rzo w e i 
m a te m a ty k a  stan o w ią  w 
k u ltu rz e  M ajów  dziedzinę, w 
k tó re j uzdo ln ien ia  ich rozw i
nęły się n a jd oskona le j. D o d a j
m y do tego ogrom ną w iedzę 
astronom iczną, a uzyskam y 
obraz in te lek tu a ln y ch  m ożli
w ości M ajów .

Filozoficzna koncepc ja  czasu
— sto sunek  do jego p rzem ija 
nia, n ies trudzone  b ad an ia  
zdąża jące  do zrozum ien ia  i 
złagodzenia  d z ia łan ia  czasu na 
losy całego społeczeństw a i 
poszczególnych jednostek  — 
stan o w ią  szczególną cechę 
naukow ej m yśli M ajów . Z tej 
n ieom al sw oistej „obsesji 
czasu” zrodziło się w y n a lez ie 
n ie  k a len d a rza , pozw alającego  
u jąć  w  k o n k re tn e  ram y  g o 
dziny, tygodnie, la ta  i w ieki. 
C zas w  k u ltu rze  M ajów  nie 
by ł po jęc iem  ab strak cy jn y m . 
Był n a to m ias t odbiciem  sp raw  
toczących się w  św iecie b o 
gów, k tó re  zam ieszk iw ały  
w szechm ocne siły  i tw órcze i 
niszczycielskie.

I ta k  n p . u w a ż a n o , że  m ie s ią c e  
la ta , są  c z a s e m  ła s k a w o ś c i  b o 
g ó w . a o k r e s  z im y  J est S p o w o d o 
w a n y  g n ie w e m  b o g ó w . K a ż d y  ta k i  
c y k l  n ie s io n y  b y l  p rze z  n ie b ia ń 
s k ie g o  „ tr a g a r z a ” , b ę d ą c e g o  J ed 
n o c z e ś n ie  p a tr o n e m  , .ś w ię t e j  l i c z 

by". Oznaczano go specjalnym 
z n a k ie m  h ie r o g l i f i c z n y m . C z ę śc i 
k a le n d a r z a  b y t y  u w a ż a n e  za  
„ b r z e m ię ” n o s z o n e  p r z e z  w s p o m 
n ia n y c h  Ju ż ..tragarzy '"  i  s t r a ż n i
k ó w "  c z a s u . J e ż e l i  z d a r z a ły  s ię  
j a k ie k o lw ie k  k a t a k l iz m y ,  c z y  
n ie s p r z y ja ją c e  o k r e s y  — n ió s ł  j e  
„ tr a g a r z ’’ z ło ś l iw ie  n a s t a w io n y  d o  
m ie s z k a ń c ó w  z ie m i. M in ą ć  to  m o 
g ło  n ie  w c z e ś n ie j  n iż  p o d  k o n ie c  
w y z n a c z o n e g o  k u r s u  d a n e g o  tr a 
g a r z a , k i e d y  „ b r z e m ię  c z a s u ” 
p r z e jm o w a ł in n y ,  n a s t a w io n y  
ż y c z l iw ie .

O p o w o d z e n iu , lu b  k lę s c e  r o k u  
p r z e są d za ć  c h a r a k te r  b o g a , p o d  
k t ó r e g o  a u s p ic ja m i d a n y  r o k  
p r z e b ie g a ł .

M ię d z y  s p o łe c z e ń s t w e m , a b o 
g a m i — m a j ą c y m i r ó ż n e  s k ło n 
n o śc i, p r z y n o s z ą c e  n o r m a ln y  to k  
ż y c ia , p o w o d z e n ie ,  lu b  k a ta s t r o fy  
—  p o ś r e d n ic z y l i  t y lk o  . .k a p ła n i  — 
a s t r o n o m o w ie ” , p o s ia d a ją c y  o -  
g r o m n ą  w ie d z ę  1 r o z le g ły  z a k r e s  
w ła d z y . T y lk o  o n i m o g li  p r z e w i
d z ie ć ,  j a k im i  s z la k a m i b ę d a  w io 
d ły  w ę d r ó w k i  b o g ó w  i c o  p r z y 
n io s ą  lu d z io m . T a k  w ię c  , ,o b s e s ja  
c z a s u ” u M a jó w  z w ią z a n a  b y ła  z 
w ia r ą , że  t y lk o  z n a jo m o ś ć  o k r e 
só w  p o m y ś ln y c h  i n ie p o m y ś ln y c h  
u b o g ó w , p r z y n ie s ie  m o ż l iw o ś ć  
k ie r o w a n ia  lo s a m i lu d z i w  n a j k o 
r z y s t n ie j s z y  s p o s ó b .

K alen d arz  M ajów  był n a j 
dok ładn ie jszy  ze w szystk ich  
znanych  w  staroży tności. 
S k łada ł się z serii toczących 
się n iezależn ie  od siebie 
„k ó ł”, będących  odpow iedn i
kam i cyk li czasu.

W pow szechnym  użyciu  b y 
ły dw ie odrębne m iary  czasu: 
„ t z o 1 k  i e n" — czyli św ięty  
rok, sk ład a jący  się z 260 dni, 
o raz  „h a  a b “ — ro k  św iecki 
złożony z 18 m iesięcy, przy 
czym  każdy  m iesiąc liczył 20 
dn i. Do m iesiąca  roku  
św ieckiego dodaw ano  5 dni 
uzupełn ia jących , co w  sum ie  
daw ało  365 dni ro k u . M iarę 
ro k u  św ieck iego  stosow ano w 
zw ykłych  codziennych  p ra k 
tycznych  obliczeniach. N a to 
m ia s t „ t z o 1 k  i e n ”, rok  
krótszy, obejm ow ał w szystk ie  
obliczenia do tyczące relig ii.

K a ż d y  d z ie ń  i  m ie s ią c  m ia ł  o d 
p o w ia d a j ą c y  s o b ie  z n a k  h ie r o g l i -  
f ic z n y  i o d r ę b n ą  n a z w ę . H ie r o g l l-  
i e m  b y l n a  o g ó l  a b s t r a k c y j n y  r y 
s u n e k  u ż y w a n y  w  o d w ie c z n y c h  
in s k r y p c j a c h , z w a n y  „ f  o  r m  ą 
n o r m  a 1 n ą ’\  O p r ó c z  te g o  
i s tn ia ła  „ z m i e n n a  f o r m a  
p o s t a c i o w a "  h ie r o g l i f u ,  k t ó 
rą  b y l  s t y l i z o w a n y  w iz e r u n e k  p o 
s ta c i  lu d z k ie j ,  z w ie r z ę c e j  lu b  
s tw o r ó w  m it o lo g ic z n y c h .  P o d s t a 
w o w ą  fo r m a  j e d n o s t k i  m ia r y  c z a 
s u  b y ł  d z ie ń  n a z y w a j ą c y  s ię  
. .k in " . 20 k in s  s t a n o w iło  m ie s ią c  
(w  r o k u  ś w ie c k im )  n a z y w a n y  
„ u in a l" .

L ic z b a  p o s ta w io n a  p r z y  h ie r o 
g l i f i e  w s k a z y w a ła  k o le j n y  c y k l  
k a le n d a r z o w y . n a s t ę p u j ą c y  od  
m o m e n tu , w  k t ó r y m  M a jo w ie  r o z 
p o c z ę l i  n o to w a n ie  c z a s u . Z a p is y  
t e  z w a n e  „ S e r i ą  P o c z a t k o -  
w  ą"  z a w ie r a ły  r ó w n ie ż  h ie r o g l i f y  
o z n a c z a ją c e  d a ty  d n i ś w ią t . P o 
n a d to  is tn ia ła  „ S e r i a  D o d a t 
k o w a " ,  c z y l i  h ie r o g l i f y  o z n a c z a 
ją c e  fa z y  m ie s ią c a  k s i ę ż y c o w e g o .

A s tr o n o m o w ie  M a jó w  o b lic z a ją c  
p o d z ia ł c z a su , w  w y n ik u  n ie z w y 
k le  s ta r a n n y c h  o b s e r w a c j i  i o b l i 
c z e ń . d o p r o w a d z i l i  g r a n ic e  d o 
p u s z c z a ln e g o  b łę d u  d o  w p r o s t  n i e 
w ia r y g o d n ie  m a ły c h  r o z m ia r ó w .

U podłoża zarów no bad ań  
astronom icznych  i obliczeń 
m a tem atycznych  jak  rów nież  
całego rozw oju  cy w ilizacy jne
go, leżało  p rzede w szystk im  
poszuk iw an ie  jak  n a jd o sk o 

nalszego w y razu  d la  uczuć re 
lig ijnych . A rcheologow ie i 
naukow cy, badacze k u ltu ry  
M ajów , w ykazu ją , że złożo
ność w szelk ich  p rze jaw ów  r e 
lig ijn y ch  postępow ała  w  parze  
z rozw ojem  k a len d a rza , m a te 
m aty k i i p ism a h ierog lificz- 
nego. T rzeci ja k  gdyby w y 
m ia r  s tan o w iła  a rc h ite k tu ra  i 
rzeźba w k am ien iu , będąc 
środkam i u trw a la ją c y m i i z a 
chow ującym i w ize ru n k i b o 
gów i in sk rypcje .

Sy lvonus G. M orley w 
książce  „The A ncien t M aya”, 
zaw ie ra jące j bardzo  obszerny
i s ta ra n n ie  upo rządkow any  
m a te ria ł badaw czy  dotyczący 
k u ltu ry  M ajów  pisze: „ R e l i 
g i a  M a j ó w  s t a ł a  s i ę  
w y s o c e  r o z w i n i ę t y m  
k u l t e m ,  o p a r t y m  n a  
p o ł ą c z e n i u  p r y m i t y w 
n e j  p e r s o n i f i k a c j i
n a t u r y  z b a r d z i e j  
s o f i s t y c z n ą  f i l o z o f i ą
— k u l t e m  w z n i e s i o 
n y m  w o k ó ł  d e i f i k a c j i  
c i a ł  n i e b i e s k i c h  i 
c z c i  d l a  c z a s  u ”.

N ie u lega  w ątp liw ości, że 
narodzen ie  się  k a len d a rza  i 
pism o h ierog lificzne stanow iły  
d o m inu jące  czynnik i w  rozw o
ju  M ajów ”. N iestety , trw a ją c e  
od stu  la t b ad an ia  n ad a l m i
mo w szystko n ie  od słan ia ją  
w ie lu  ta jem n ic . P o n ad  dw ie 
trzecie  h ierog lificznych  n a p i
sów  pozostaje  n ieodszy frow a- 
ne. B rak  p raw ie  zupełn ie  d a 
nych do tyczących sy s tem u  za 
rząd zan ia  m ias tam i — p a ń 
stw am i, b rak  szczegółów  w za 
jem nych  pow iązań  h an d lu  i 
po lityk i. A  p rzede  w szystk im  
nic nie w iem y, na  te m a t ta 
jem niczych  w ydarzeń  leżących 
u  podłoża u p ad k u  S ta rego  
Im p eriu m  M ajów  w okresie  
sw ego n ajśw ie tn ie jszego  ro z 
kw itu . W iem y ty lko , że cyw i
lizac ja  M ajów  u p ad ła  ca łko 
w ic ie  n iezależn ie  od przyczyn  
zew nętrznych .

T rw a ją  nada l poszuk iw an ia
i sk ru p u la tn e  badan ia . P ra c u 
je  In s ty tu t  N au k o w o -B ad aw 
czy A m eryki Ś rodkow ej U n i
w e rsy te tu  w  Tulone, a rcheo lo 
dzy z M uzeum  U n iw ersy te tu  
S tan u  P en sy lw an ia  p racu ją  
przy  odkopyw an iu  i re s ta u ro 
w aniu  im ponu jących  budow li. 
N a n iz inach  dzis ie jsze j G w a
tem ali M uzeum  H a rv a rd a  z 
P eabody  p row adzi p race  w y 
kopaliskow e. W szystk ie  te  
w ysiłk i zdąża ją  do w y ja śn ie 
nia zagadki w ie lu  stu leci. N a
da l je d n a k  pozostaje  n iezb a 
d ana  w iększość te ry to riu m  
im perium  M ajów , uk ry teg o  w 
n iedostępnych  gęstw inach
dżungli, p o ra s ta ją ce j ru in y  
m ia s t i św ią tyń , strzegących  
ta jem n icy  „G reków  A m eryk i 
Ś rodkow ej" .

M A R CIN  W IE L IC H

S y lv a n u s  G. M orley: „T he A n c ien t  
M aya”.

Erie T h om p son : „T he R ise and  
F ali o f  M aya C iv iliza tion * \

Ch. C a lien k am p ; „Majowie**.



W GŁĄB HISTORII;

PRZEDROMANSKI KOŚCIÓŁ 
ODKRYTO W KRAKOWIE

K ościół św. W ojciecha je s t  m a łą  b u d o w 
lą. jednonaw ow ą, s to jącą  n a  ry n k u  k ra 
k ow sk im  obok S uk ienn ic . M a p ro stokątną , 
zb liżaną  d o  k w a d ra tu , n a w ę  o  w y m ia 
rach  6,95 x 6,35 m  z  w ejśc iem  od s tro n y  
zachodn ie j o raz  p ro s to k ą tn e  p rezb ite riu m , 
p rzy leg a jące  od s tro n y  w schodniej do n a 
wy, o w y m ia rach  3.50 x 3,15 m.

Do w schodn iej części kościoła p rzy lega 
od północy p ó łko lis ta  z ak ry s tia  a od po
łu d n ia  p ro s to k ą tn a  kaplica, dobudow ana w  
w  X V III w ieku . K ościół św. W ojciecha, 
ja k  w skazyw ały  źród ła  p isane, był zbudo 
w an y  w  X III  w iek u  i zosta ł n a  początku
X V II w ieku  g ru n to w n ie  p rzebudow any .

T ak  sądzono  do końca  X IX  w. A le  oto 
p rzy p ad ek  p rzyszedł z  pom ocą w  rozszyf
row an iu  ta jem n icy  tej budow li. W 1075 r. 
odpad ł ty n k  n a  części ścian kościoła i od 
słon ił w ą tek  m u ru  rom ańsk iego  (a rch itek 
tu r a  ro m ań sk a  rozw ija ła  się w  Polsce
i W E urop ie  w  X I—X III w.). Spow odow ało  
to  pod jęc ie  p rac  badaw czych  w e w nętrzu  
kościo ła w  czasie o d n aw ian ia  budow li. 
P ra c e  te doprow adziły  do odkrycia  jeszcze 
innych  e lem en tów  ro m ańsk ich  w e w n ę 
trzu  kościo ła św. W ojciecha. O dsłonięto  r o ^  
m ańsk i p o rta l (w ejście) w  po łudn iow o-za
chodn im  rogu budow li o raz  dw ie n isze w  
śc ian ie  tęczow ej (ściana pom iędzy naw ą 
a  p rezb ite riu m ) po obu s tro n ach  p re z b i
te rium . O dkrycia  te  pozw oliły  W. Łuszcz - 
kiew iczow i n a  u s ta len ie  p ierw otnego , ja k  
w ykazały  późniejsze b ad an ia , n iezupe łn ie  
p raw id łow ego, p lan u  kościo ła rom ańsk ie 
go da tow anego  w  św ie tle  tych  b ad ań  n a  
X II w iek.

D alsze b a d a n ia  n a  te re n ie  kościoła św. 
W ojciecha by ły  p row adzone w  la ta c h  1934/ 
35 przy  okazji o suszan ia  fundam entów . 
O dkry to  w ów czas p ie rw o tn ą  posadzkę ro 
m ańską.

W  ro k u  1961, w  zw iązku  z  badan iam i 
budow li rom ańsk ich  n a  te re n ie  K rakow a, 
w y k o rzy stu jąc  w zm iankę  z  roku  1934 o o- 
w ej posadzce, p rzystąp iono  do je j o d s ła 
n ian ia . W tra k c ie  tych p rac , k tó re  trw ały  
do 1963 r. i by ły  p row adzone w ew n ą trz
i z ew n ą trz  kościoła, odsłon ię to  posadzkę 
w ykonaną  z  łam anych  p ły t w ap iennych  
o raz  o d k ry to  w cześn iejsze w a rs tw y  a rc h e 
ologiczne zn a jd u ją c e  się pod n ią . P racam i 
tym i k ie row ali T adeusz  R adw ańsk i i T e 
resa  L enk iew icz  p rzy  w spó łp racy  P o litech 
n ik i K rakow sk ie j rep rezen to w an e j p rzez  
W. Z ina i W. G rabskiego. W yniki odkryć 
archeologicznych  w  koście le  św . W ojcie
cha były sensacyjne. O tóż pod w ars tw ą  ro 
m ań sk ie j posadzki odsłon ię to  m u ry  s ta r 
szej budow li kam ienne j kościo ła  z  w ieżą 
p rzy lega jącą  do n a w y  od zachodu . B udow 
la  ta  zo sta ła  n a s tę p n ie  w ykorzystana  jako 
cokół m łodszego kościo ła rom ańskiego. P o 
niżej kościo ła  z w ieżą odsłon ięto  n a w a rs t
w ia jąc e  się d w ie  budow le d rew niane . 
P ie rw sza  z  n ich  — sta rsza  — je s t d a to w an a  
n a  ko n iec  X  w . i początek  X I w. P lan  jej 
je s t słabo  czyte lny , a le  w y d aje  się, że m nie j 
w ięcej odpow iada ł budow li k am ien n e j. 
W ielkość te j budow li (o k  8,60 x 4,95) w y 
k lucza  m ieszka lny  je j ch a rak te r, sądząc n a  
p odstaw ie  w czesnośredniow iecznej zabudo 
w y K rakow a, a  znalez iony  w  pob liżu  grób 
odnoszący s ię  do  p ierw szej budow li d re w 
n ian e j su g e ru je , że m ógł to  być kościół. 
D ruga, późniejsza, budow la  d rew n ian a  
je s t da to w an a  n a  X I w ie k  B yła to  p ra w 
dopodobnie  św ią tyn ia  ch rześc ijań ska  zbu 
d ow ana n a  p la n ie  dw óch s tyka jących  się  
ze  sobą  p ro s toką tów  — zachodniego, m o 
że n aw y  o  w ym iarach  6,00—6,80 x  6,00
i w schodniego, m oże p rezb ite rium , o te 
oretycznych  w ym iarach  3,00 x  3.00 (całego 
p rezb ite r iu m  n ie  odsłonięto).

P on iżej budow li d rew n ianych  o d k ry to  
jeszcze stansze ś lady  działalności ludzkiej 
n a  ty m  m iejscu . N a zew n ą trz  kościo ła od 
s ło n ię to  g roby  przykościelnego  cm en ta rza  
odnoszące  się do budow li d rew nianych
i kam iennych . O dkrycie  d rew n ian y ch  b u 
dow li pod m uram i rom ańsk iego  kościoła 
w nosi no w e m a te ria ły  d o  h ą /^ ń  n ad  n a j 
s ta rszy m  budow n ic tw em  'Polsce. Otóż 
do tychczas p rzypuszczano, że d rew n ian e  
budow nictw o  sa k ra ln e  w  P o lsce  w yw odziło  
się z  tradycy jnego  bu d o w n ic tw a  ludow ego. 
W św ie tle  odkryć  w  kościele  św . W ojcie
cha, ja k  ró w n ież  w  innych  kościo łach  na  
te re n ie  K rakow a, w y d a je  się, że obok ka
m iennych  budow li sak ra ln y ch  is tn ia ły  
kościo ły  d re w n ia n e  budow ane n a  podob
n y ch  p lan ac h  i m a jące  szereg  w spólnych 
cech.

H. H ensel sugeru je , że  m ogły  być one 
b u dow ane  w  tech n ice  znane j tym , k tó rzy  
p rzebyw ali do  P o lsk i z  z ew n ą trz  z m isją  
ch rześc ijań ską . N ie stosow ano p raw d o p o 
do b n ie  tech n ik i m iejscow ej ludności, po 
n iew aż  b y ły  one p rzybyw ającym  k a p ła 
nom  now ego k u ltu  obce.

R. W LODZI M IRSK I

F I L A T E L I S T Y K A W kolejnym  kąciku filatelistycznym  przedstawiam y m alarstwo reli
gijne w  znaczkach poczty SAAR. 
Renesansowe Madonny w serii trzech znaczków stanowią całość. 
Znaczek za 5 F. w kolorze amarantowym, za 10 F, w kolorze zielonym  
i za 15 F. w  kolorze niebieskim .



O D P O W I E D Z I  P R A W N I K A O D P O W I E D Z I  L E K A R Z A

A. M. PA B IA N IC E: O soba u ło m n a  m oże żądać 
u stan o w ien ia  k u ra to ra , jeże li p o trzeb u je  pom ocy 
do p ro w ad zen ia  w szelk ich  sp raw  lub k o n k re t
n e j sp ra w y  w ym agające j p raw n eg o  u reg u lo w a
n ia . Z ak res  obow iązków  i u p raw n ień  k u ra to ra  
o k reś la  sąd  opiekuńczy, do k tórego należy  w y s tąT 
p ić  z  w n iosk iem  o u stan o w ien ie  ku ra to ra .

Ż. K . IN O W R O CŁA W : Dziecko m oże żądać
św iadczeń  a lim en tacy jn y ch  od m ęża  sw oje j m a t
ki, k tó ry  n ie  je s t jego  ojcem , jeżeli odpow iada to  
zasadom  w spółżycia społecznego. W Pan i p rz y 
padku , zw ażyw szy n a  op isaną  sy tu ac ję  rodzin 
ną  (choroba dziecka) sąd  zasądzi a lim en ty  od 
m ęża  P an i, chociaż n ie  je s t rai o jcem  dziecka.

K. M. K RA K Ó W : W p rzy p ad k u  p rzysposobien ia  
dziecka  o trzy m u je  ono  nazw isko  p rzysposab ia 
jącego. Je d n a k  n a  żąd an ie  siostrzeńca, k tóry  m a 
być przysposobiony i za P a n a  zgodą sąd  o p iek u ń 
czy w  orzeczeniu  o p rzysposobien iu  postanow i, 
że s io strzen iec  nosić będzie n azw isko  złożone 
z  jego do tychczasow ego nazw iska  i z n azw isk a  
P ana.

PA N I N A TA LIA  K. — RYDUŁTOW Y: rodzice 
m ogą za  sw ego  życia dysponow ać sw obodn ie  ich 
w łasnością , m ogą rów nież  sp rzedać  dom ek. N a
tom ias t w ydziedziczen ie  n a  w ypadek  śm ierci 
m oże n as tąp ić  ty lko  w tedy , gdy zachodzą o k re ś 
lone oko liczności:

1. up raw n io n y  do dziedziczenia w brew  woli sp a d 
kodaw cy p o stęp u je  uporczyw ie  w  sposób 
sp rzeczny  z  zasadam i w spółżycia  społecznego 
lub

2. dopuścił się  w zględem  spadkodaw cy  um yślnego  
p rzes tęp stw a  przeciw ko zdrow iu, ^ d u  lub  
w olności a lb o  rażące j ob razy  czci,

3. uporczyw ie n ie  d o pe łn ia  w zględem  sp ad k o 
daw cy obow iązków  rodzinnych .

W  żadnym  jed n ak  w ypadku  n ie  tra c i P an i p ra 
w a  do zam ieszk an ia  w obecnym  m ieszkan iu .

PAN STAN ISŁAW  K. Z BĘDZINA. P raw d o 
podobnie c ie rp i P a n  n a  łuszczycę, jes t to p rz e 
w lek ła  choroba sk ó rn a  z  częstym i n aw ro tam i. 
K onieczna je s t w izy ta  u  lek arza  derm ato loga, 
k tó ry  po  obe jrzen iu  zm ian  n a  skó rze  zaleci o d 
pow iedn ie  leczenie. J e s t w ie le  różnych  sposo
bów  i środków  leczenia, k tó re  trzeb a  stosow ać 
in d y w id u a ln ie  d la  każdego p ac jen ta . W d rug ie j 
sp raw ie  odpow iedzieć m ogę jedynie , że n ie  jest 
to  chyba reum atyzm , a  m oże być choroba na  tle 
zabu rzeń  w  k rążen iu  w  kończynach dolnych. 
K onsu ltac ja  c h iru rg a  — konieczna!.

PA N I M ARIA 3. Z W Ę G IE R SK IE J G Ó R K I.
Proszę kup ić  w  ap tece  „Soli Iw o n iek ie j’' lub „Soli 
C iechocińsk ie j” i codziennie w ie<3orem  m oczyć 
nogi zanużone  do połow y łydek  w  roztw orze  te j 
soli. D okładny  przepis p rzy rząd zan ia  kąp ie li z n a j
dzie  Pan i n a  opakow aniu . Po k ąp ie li proszę w e
trzeć w  sk ó rę  nóg m aść  kam forow ą i n a  noc n a 
łożyć skarpe tk i.

PA N I MGR H A LIN A  PO LLEK  Z KATOW IC.
D ziękuję  za  l i s t  i  m iłe  słow a n a  tem a t m ego a r 
ty k u łu . Ciesaę się, że  po  leczeniu  w  S an a to riu m  
czuje  się  P an i lepiej. P roszę je d n a k  k o n ty n u 
ow ać zaleconą k u rac ję , a  w  przyszłym  roku w a r 
to  by łoby  leczenie sa n a to ry jn e  pow tórzyć.

PA N I M ARIA K. Z ZA K RZEW IA . K oniecznie 
na leży  zgłosić się  do  lek a rza  chorób  skórnych . 
D la zm n ie jszen ia  sw ędzen ia  na leży  m iejsca cho
re  p rzem yw ać  p arę  razy  dzienn ie  n a p a re m  z  r u 
m ianku .

PA N I EUG ENIA  1. „ZESLAWICE-*. Czy zm ia 
ny p łucne  są  sw oiste , czyli po w sta łe  n a  sk u tek  
zakażen ia  gruźlicą , czy spow odow ane są innym i 
przyczynam i w y jaśn ić  m ożna p rzep row adza jąc  
dalsze  badan ia , ja k  b ad an ie  opadu  k rw in ek , b a 
d an ie  p lw ociny  n a  p rą tk i, ew en tu a ln ie  sp ec ja ln e  
Z d jęcie  (w arstw ow e) p łuc. R adzę skonsu ltow ać 
się z  lekarzem  P o rad n i P rzeciw gruźliczej d la  w y 
k luczen ia  t ła  gruźliczego  choroby. Jeśli chodzi
o  nadżerk i to  ‘każda n a d ż e rk a  m u s i  być le 
czona. gdyż zaw sze  is tn ie je  ryzyko  je j z rak o w a- 
cenia. L eczenie n ie  je s t bolesne, przeprow adzić  
je  m ożna am b u la to ry jn ie .

W ytn ij ten  kupon. O pisz d o k ładn ie  sp ra 
w ę w liście  do R edakcji, a o trzym asz  bez
p ła tn ą  po radę  p raw ną .

W ytn ij ten  kupon . O pisz dok ładn ie  sp ra 
w ę w liście do R edakcji, a  o trzym asz  bez
p ła tn ą  po radę  lekarską .

P R Z Y J M U J E M Y  
O G Ł O S Z E N I A
Redakcja Tygodnika Ka
tolickiego „Rodzina" za
wiadamia uprzejmie, że 
przyjmuje ogłoszenia re
klamowe instytucji han
dlowych, przemysłowych 
oraz rzemiosła, według 
ogólnie przyjętych w a
runków.

Oferty prosimy kiero
wać pod adresem: Za
kład Wydawniczy Odro
dzenie, Warszawa, ni. 
Kredytowa 4, Dział 
Ogłoszeń.
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K R Z Y Ż Ó W K A  ( 5 1 }
PO ZIO M O : 1) pod oknem . 5) p ań 
stw o  nordyckie, 9) chm ara , 10) 
spraw ozdan ie , 11) sk ładn ik , część. 
12) w yspa n a  B ałtyku , 13) czarne  
d rzew o na luksusow e m eble, 14) 
p tak  w iosenny, 17) d la  flisaków , 
19) obca tchórzow i, 21) m ieszaniec 
rasy b ia łe j i czerw onej, 22) syno
nim  zysku, 24) pom ór, epidem ia, 
27) część palen iska , 30) s ta tua , 32) 
pagórek  z p iasku, 33) rodzaj, o d 
m iana , 34) obiór k ró la , 35) w okół 
boiska sportow ego, 36) sa te lita , 
37) k lam ra  łącząca k ilka p ięcio li
nii w p a rty tu rze .

PIO N O W O : 1) w izerunek , 2) w y
znanie , 3) synonim  pokory, 4) f i
gura geom etryczna, 5) poobiednia  
d rzem ka, 6) au to r „Spacerk iem  
przez P on ia to szczaka”, 7) ja m o 
chłon znany w postaci m eduzy, 8) 
niem oc psychiczna, 14) p ie rw ia 
stek  chem iczny, 15) podniosły ton, 
16) w ydatek , IR) nacięcie  g raw er
skie. 20) ciało  lo tne, 22) rodzaj 
sznurka. 23) końcow y odcinek be
li m ate ria łu , 251 jed n o stk a  p ro 

gram u radiow ego. 26) daw ny p rze
bój p io senkarsk i albo  jed en  ze 
stanów  USA, 28) rzadkość, ra ry tas . 
29) cecha dodatn ia , 31) w ierzchnie  
okrycie góralskie, 32) pokryw a, 
klapa.
R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w 
te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a 
zan ia  się nu m eru  pod ad resem  re 
d ak c ji z dopiskiem  na kopercie  
lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r
51". Do rozlosow ania: kom plety  
książek.

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W KI 
NR 45

PO ZIO M O : fe rm en t, zarobek , róg. 
now enna, okostna, dystans, naród, 
uw aga, abnegat, p ira t. N ullo, k a 
w ałek, lucerna , w itryna , noc, M ia
stko, am aran t.

PIO NO W O: fenom en, R ew izor,
tran s, zgoda, ba te ria , k w atera , do 
d atek , trzew ia. S pu tn ik , Ami, gil. 
p rob lem , re lac ja , lek tyka, o k u 
p an t, w iano , łowca.



R̂ozmowy z czytelnikami
TEKLA G . 
z Krakowa

Z adaje  n am  P an i k ilk a  py
tań  dotyczących K ościoła S ta - 
rokato lickiego. N a ten  tem a t 
p isa liśm y  często za rów no  w  
tyg. „R odzina” , ja k  też w  m ie 
sięczn iku  ..P osłann ic tw o” i w  
w y daw n ic tw ach  książkow ych. 
Skoro je d n a k  w y d aw n ic tw a  te 
n ie  d o ta r ły  do rą k  P an i, po- 
s ta ra m y  się  w  k ró tk ich  odpo
w iedziach zadośćuczynić  p ro ś 
bie.

Na 1 Soborze W atykańsk im  
(1869—1870) uchw alono  dw a 
dogm aty , k tó re  posia ły  n ie 
zgodę w śró d  o>ców Soboru. 
Były to  dogm aty  o n ieom ylności 
pap iesk ie j i o p ry m ac ie  p ap ie s
kim . P rzy  g losow aniu  nad  
sch em atem  konsty tucji „P a 
sto r a e te m u s" , z aw ie ra jące j 
s tw ie rd zen ia  n a  tem a t n ie 
om ylności pap ieża w  rzeczach 
w iary  i m oralności, uzyskano 
451 głosów  za  p rzy jęciem  ko n 
sty tuc ji, 88 głosów o d rzu ca ją 
cych dogm at n ieom ylności i 62 
głosy p ro p o n u jące  pop raw k i. 
Jed n ak że  w iększość sp rzec i
w ia jących  się b iskupów , pod 
n acisk iem  papieża, w  obaw ie  o 
u tra tę  stanow iska  podp isa ła  
później konsty tucję  soborow ą 
„P asto r aetem us*’. N ie p odp i
s a ł tej konsty tucji ks. prof. 
Ignacy D ollinger, dz iek an  fa 
k u lte tu  teologicznego na u n i
w ersy tec ie  w  M onachium , za 
co został w yk lę ty  jak o  h e re 
tyk.

Ks. D ollinger podczas t rw a 
n ia  Soboru , w ystępow ał z d e 
cydow an ie  przeciw ko  d o g m a
tow i o nieom ylności p ap ies
kiej.

Pog lądy  prof. D ó łlingera 
zna laz ły  zw olenników  w śród 

teologów n iem ieck ich , k tó rzy

n a  zjeździe  w  N orym berdze 
(25 s ie rp n ia  1870 r.) ogłosili 
D ek la rac ję  od rzu ca jącą  bu lle  
„ P asto r a e te m u s” . N ajbardz ie j 
a k ty w n y  by ł w śró d  n ich  p ro 
fesor h is to rii n a  u n iw ersy tec ie  
w roc ław sk im  ks. d r  Józef H. 
R einkens. O rgan iza to rzy  K oś
cio ła  S tarokato lick iego  odbyli 
pierw szy  z jazd  w  M onach ium  
w r. 1871. N a z jazd  ten  p rzy 
byli delegaci z  A nglii, F ranc ji, 
S zw ajcarii, H olandii, B razylii, 
Ir lan d ii. N a z jeździe  n ie  pod
ję to  żadnych  k o n k re tn y ch  po

s tanow ień . D rugi zjazd  s ta ro 
kato lick i m ia ł  m ie jsce  w K o
lonii w  r. 1872. W ybrano n a  
n im  K om isję, k tó re j pow ierzo
n o  w ybór b iskupa. K om isja  
dokonała  tego w yboru  w  
czerw cu 1873 roku, a  p ie rw 
szym  b iskupem  sta ro k a to lic 

kim  zosta ł ks. prof. d r  Józef 
R einkens, k tó ry  zaczął rezydo
w ać w  B onn. S ak ry  b iskup ie j 
udz ie lił m u 11 s ie rp n ia  1873 
roku  b isk u p  H erm an  H eykam p 

z D eventer.

P rz y k ła d  s ta ro k a to lik ó w  n ie 

m ieckich  hy ł zachę tą  do o rg a 
n izo w an ia  K ościołów  s ta ro k a 
to lick ich  w  innych  k ra jach . W 
S zw ajcarii p ow sta ł w  r. 1875 
„C hrześcijańsk i K ościół S zw a j
ca rii” . P ie rw szym  biskupem  

tego K ościo ła zas ta ł ks. E d 
w ard  H erzog a sak ry  b isk u 
p ie j u dz ie lił m u  ks. bp. R e in 
kens. W ro k u  1874 zaczęły 
pow staw ać p a ra f ie  s ta ro k a to 

lick ie  w  A ustrii, potem  w e 

F ranc ji, A nglii. W łoszech, w  

Polsce (na te re n ie  zabo ru  

p ru sk ieg o  is tn ia ła  po r. 1918 

ty lko jed n a  p a ra f ia  w  K ato w i

cach i pod legała  do 1939 roku 

s ta ro k a to lick iem u  biskupow i w

Bonn)._ T ak ie  by ły  początki 
K ościoła S tarokato lick iego  w  
E uropie. N a in n e  p y tan ia  
zw iązane  z  tą  p ro b lem aty k ą  
odpow iem y Pand w  n as tęp n y m  

n u m erze  „R odziny”. P o zd ra 
w iam y.

CZYTELN ICZKA 
z Częstochowy

C ieszym y się, że Pan i p rze 
czy ta ła  „naszą gazetę  i zaczęła  
rozw ażać”. To n am  (pochlebia, 
gdyż budzim y w śród  ludzi p ro  
stych  uśp ioną m yśl re lig ijn ą . 
G dybyśm y pisali podobnie  jak  

piszą „gazety” rzym skokato 
lickie, n ie  pobudzilibyśm y n i
kogo do rozw ażań. N ie czu je 
m y, an i też n ie  g łosim y n ie n a 
w iści do K ościoła rzym skiego
i do  papieża, ja k  to n a m  P an i 
su g e ru je  w  liście. My ty lko  
m am y  in n e  pog lądy  n a  tem a t 
n ieom ylności p ap iesk ie j i p ry 
m atu . P o  p ro s tu  w  n ieo m y l
ność n ie  w ierzym y  i n ie  chce
m y  jak o  Polacy, być zależni od 
w ład zy  pap iesk ie j. N ie jes t też  
p raw d ą , że m am y  za  złe p a p ie 
żowi zak az  p rze ry w an ia  ciąży. 

N asze ch rześc ijań sk ie  zasady  
etyczne w  ty m  w ypadku  są 
w ła śn ie  zgodne z  m ora lnośc ią  
rzym skokato licką . P roszę w ięc 
n a  przyszłość n a jp ie rw  dobrze 
„rozw ażyć”, a  potem  s taw iać  
za rz u ty  P ozdraw iam y.

OBURZONY 
z Wadowic

B ardzo  słuszn ie  obu rza  się 
P an  n a  fak ty  k radzieży  m ien ia  
społecznego. C okolw iek  to  b ę 
dzie, czy to p ap ie r toa le tow y  z

PK P , czy gałęz ie  z  lasu , czy 
d ro b n e  n a w e t p rzedm io ty  z  z a 
k ładów  p racy  — w szystko  to  
Zakazane je s t s iódm ym  p rzy 
kazan iem  B ożym  „nie k ra d 
n ij" . W śród w ielu  P o laków  po
k u tu je  d o tąd  p rzekonan ie , że 
to  co państw ow e, spo łeczne  — 
m ożna kraść, ibyle ty lko  n ie  
dać się  z łapać  w ładzom . Na 
m yślen iu  tym  zaciąży ły  czasy 
okupacji, k iedy  to o k rad an ie  
o k u p an ta  uznaw ano  za  czyn 
patrio tyczny . A le czasy o k u 
pacji m inęły , dz ięk i Bogu, m a 
m y te raz  w łasne  P aństw o , 
w łasn ą  O jczyznę i d latego  
k ra d n ą c  u  sw oich k rzyw dzim y 
sam ych siebie. W ydaje  się, że 
za m ało  p isze się  o tym  w  p ra 
sie  k a to lick ie j i zb y t rzadko  

p rzypom ina ją  o ty m  księża 
sw ym  w ie rn y m  w  kazan iach  

n iedzielnych . N ależałoby  też w  
sposób szczególny podkreślać  
szkodliw ość kradzieży  m ien ia  
społecznego dzieciom  podczas 
nau k i relig ii w  p u n k tach  k a te 

chetycznych. N ależy budzić  i 
uczu lać sum ien ie , podkreślać  
to, że k rad z ież  m ien ia  społecz
nego je s t g rzechem  ró w n ie  cięż
k im  ja k  k radz ież  u osób p ry 
w atnych . G dybyśm y tak  w szys
cy zaczęli oszukiw ać, kraść, 
niszczyć — to  w  k ró tk im  czasie 
zdew astow alibyśm y  n aszą  O j
czyznę i by libyśm y w szyscy 
biedni, g łodni i obdarc i. W 
tym  św ie tle  lis t P a n a  bardzo  

n a s  ucieszył, gdyż je s t jed n y m  
Z dow odów , (że są  w  Polsce 

ludz ie  rozsądni, dostrzegający  
zło  k radzieży , m a lw e rsac ji, n ie  
poszanow an ia  w łasności spo 
łecznej. O by tak ich  by ło  jak  
na jw ięce j. P ozdraw iam y.

ks. E. B.

Zdjęcia: K. Balakfer. R. Klasiewicz, Archiwum, CAP.
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|  N o s iw o d a  p r z y  s lu d n l.

2  S tu d n ia  na p i. K r a s iń s k ic h

3 . W o z iw o d a  n a  K r a k o w s k im  P r z e d m ie ś c iu

S tu d n ia  n a  u l.  M a r sz a łk o w s k ie j

WODA! ŚWIEŻA WODA!
W pierw szym  okresie  istnieaiia 

W arszaw y, w ody n ie  brakow ało . 
C zerpano  ją  ze zd ro jów  sp ły w a
jących ze sk a rp y  ku Wiśle, z sa 
m ej W isły, lub  źródeł b ijących  z 
g run tu , lub  ze stu d n i. Zaczęło jej 
b rak o w ać  dopiero  w  w y n ik u  roz
ra s ta n ia  się  m ia s ta  i pow ażnego 
zw iększenia  liczby ludności w 
XVI w. Szczególnie ja sk raw o  za
rysow ał się ten  p rob lem  w ów 
czesnym  cen tru m  — n a  S ta ry m  i 
N ow ym  m ieście, k tó re  om ija ły  
s trum ien ie , a  p rzybyw ało  dom ów
i ludzi.

W s ta ry ch  k ron ikach  p o jaw ia ją  
się p ierw sze w zm iank i o  w y d a t
kach n a  budow ę w odociągów  i 
p o b ie ran iu  op ła t za w odę od 
m ieszkańców  m iasta . S p raw am i 
tym i z a jm u je  się ru rm is trz  — 
sp ec ja ln y  u rzędn ik  m iejsk i. W 
końcu X V III w. u rząd  ten  zanika, 
a  fu n k c je  ru rm is trza  p rze jm u je  
„ in ten d en t p o rząd k u  ogniow ego" 
G iedroyć podkreśla , że do połow y
X V III w. n ie  m a n igdzie  w zm ia
nek  o  tym , że za użycie w ody 
ściągane były jak iek o lw iek  o p ła 

ty . Jedyn ie  p iw ow arów , k tórzy  
ciągnęli w odę z w odociągu m ie j
skiego obciążono op ła tą  3 grosze 
rocznie. S p ec ja lny  podatek  w y
znaczono dopiero  w  r. 1767. K oszt 
budow y i u trzy m an ia  w odociągów  
p o k ryw any  był z funduszów  m ie j
skich. D w ór kró lew sk i n ie rzadko  
przychodził z pom ocą, do sta rcza 
jąc  d re w n a  z lasów  k ró lew sk ich , 
lub pew nych  su m  pien iężnych .

W zm ianki o budow ie w odocią
gów n a  Z am ku spo tykam y  w  la 
tach  1606— 1607. Były to  dość p ry 
m ityw ne u rządzenia , p su jące  się 
dość często z pow odu n ie trw ałośc i 
ru r  d rew n ianych . O bsługiw ane 
ręczn ie  i jak  w y n ik a  z opisu n ie 
ocenionego A dam a Jarzębsk iego  
pozostały w  czterdzieści la t póź
n ie j nie zm ien ione:

„1 kryn ica  tu ż  p rzy  w ieży ,
Z ’ k tó re j w oda w  Z a m ek  bieży, 
Jeden  chłop kotem, spraw uje ,
Do góry ją  w y p ra w u je “.

Zam kow y w odociąg  do p ro w a
dzał w odę do bardzo  na ów czesne 
czasy eksk luzyw nych  u rządzeń :

„...łaźnia, do n ie j woda  
R uram i bieży, n ie szkoda  
P rzypom nieć, że do cynow ej;  
Ja kb y  sadzaw ki, coś now ej;
W te j s i ę  państw o  zw y k ło  kąpać  
W  w odzie  p ływ ać, w o lno  stąpać, 
L ed w ie  do w zrostu  nie będzie  
której, gdy chcą, w n e t u b ęd zie“.

R ury  w odociągow e nie w szędzie 
docierały . D ostarczan iem  w ięc 
wody za jm ow ały  się od n ie p a 
m iętnych  czasów  nosiw ody i w o
ziw ody. B yła  to oczyw iście usługa 
p ła tna , kosztow ała 15 groszy za 
beczkę. Podejm ow ali się je j ludzie 
ubodzy, k tó ry m  z biegiem  czasu 
zagroziła k o n k u ren c ja  w postaci 
pom p z w odą oczyszczaną przy  
pomocy filtrów  p iaskow ych.

Pom ysłow y kupiec, w łaściciel 
łaz ienek  w iślanych , K w ieciński, 
dał następ u jące  ogłoszenie w  G a 
zecie W arszaw sk ie j z 9.VI.1787 r.: 
„W iadom o jak  je s t po trzeb n a  w o
d a  w iśiana  do p o traw  i do w a 
nien , przy  b rzegach  zaś W isły i 
przy zam ecznych k a n a ła ch  w oda

by ła  m ę tn a  i p askudz tw em  n a p e ł
niona. przy brzegach ta k ie  złe i 
b ło tn is te  w y jazdy  kon ie  często
kroć kaleczą. C hcąc w tej m ierze 
d la w ygody publiczności uczynić
i p. K w iecińsk i (co i p rześw ie tna  
ju ry sd y k c ja  m arsza łkow ska  po
chw aliła) d a ł n iem ałą  ekspensę 
przy sw ych  tu te jszych  łazienkach  
pom pę n a d  W isłą i ryny  d o  te jże  
pom py idące w yciągnął a  w  środ 
ku tychże ry n ien  są  ryny  m iedz ia 
ne ku  ziemi spuszczone, tak  zręcz
n ie  i w ygodnie, iż chcąc brać  w o
dę m oże pod ryny  w ygodnie p o d 
jechać  i ru rę  w  beczkę w puśc iw 
szy w odę czystą (i przez p iasek  
jeszcze przepuszczaną) napełn ić . 
K to by w ięc chcia ł zam iast m ę t
nej i p lugaw ej w ody m ieć czystą, 
może do tych  ry n  u dać  się czyniąc 
w łaścicielow i op ła tę  podług p ro 
po rc ji m iędzy sobą dobrow oln ie  
um ów ioną, gdyż nie ty lko  w y s ta 
w ien ie  tych pomp, a le  też  u trzy 
m an ie  tychże i ludzi do pom po
w an ia  używ anych  znacznego 
kosztu  po trzebu je" .

T. K ŁO SIEW ICZ


